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Konwersja
drogiej pożyczki m. Lwowa.

L w ó w  2 2  m a ja .
W śró d  licznych, a  m ożem y śm iało  pow ie­

dzieć, nie dość szczęśliwych operacy j f in a n s o ­
w ych, jak ie  gm in a  m iasta  L w ow a w  o s ta tn im  
okresie czasu p rzep ro w ad zała , a  k tó re  w w yso­
kim  sto p n iu  po d k o p ały  p o w a ż n e  s t a n o w i ­
s k o  f i n a n s o w e  g m i n y ,  po jaw ił się także 
p ro jek t p rzep ro w ad zen ia  konw ersji pożyczki 6 V* 
m iljonow ej 4*/i % n a  pożyczkę 4 p ro ce n to w ą  
w  odpow iedn iej w ysokości.

P ro je k t ten , p rzed staw io n y  p rezyd jum  m ia­
s ta  przez b an k ie ra  L iłiena, z tern zastrzeżeniem , 
iż gm ina opłaci p ro jek tan to w i o d pow iedn ią  p ro ­
wizję, był p rzedm io tem  ro zp o zn an ia  n a  poufnem  
posiedzeniu  rad y  m iejskiej i w m yśl uchw ały  
rady , został p rzekazany  do zb a d an ia  specja lnej 
n a  ten  cel p o w clan e j kom isji d ługów  m ia s ta .

W edle treści p rzed staw io n eg o  p ro jek tu , 
g m in a  m ia s ta  m usia łaby  ow ą 6Yt  m iljonow ą 
4 ‘/ i%  pożyczkę spłacić al p a n  za w ypow iedze­
niem , a  w m iejsce te j 4 % pożyczki, w y p u ­
ścić 4%  w  tak ie j w ysokości (6 ,915 .000  k.), k tó- 
ra b y  w ystarczy ła n a  zupełne um orzen ie  i sp ła tę  
daw nie jszej pożyczki 4 l/ t % 6 l/» m iljonow ej. P o ­
n iew aż b an k ie r  L ilien w sw ym  projekcie o fia ro ­
w ał k u rs  lis tów  4%  pożyczki po 9 4  minimum, 
prze to  w  celu p rzep ro w ad zen ia  te j o p erac ji fin an ­
sow ej, należałoby  dla sp ła ty  6 ł/ ,  m iljonow ej 
4 '/ ,%  pożyczki 7aciągnąć n o w ą 4%  pożyczkę 
w  sum ie 6 ,9 1 5 .0 0 0  k., a p r z e t o  z a c i ą g n ą ć  
n o w ą  p o ż y c z k ę  w  s u m i e  4 1 5 .0 0 0  k.

O perac ja  ta  podnosi s ta n  pożyczek m ie j­
skich znow u o s u m ę  4 1 5 .0 0 0  k o r o n  ato li 
przynosi w rea lnym  efekcie tę  korzyść, iż p o d ­
czas gdy 4*/, p ro cen ty  od pożyczki 6 1/* w y n o ­
szą półrocznie około 1 5 7 .000  k. —  to p rocen ty  
od 4%  n a  sum ę 6 ,9 1 5 .0 0 0  k. w ynosiłyby  około 
152 .500  k. półrocznie, a p rze to  czysty zysk z 
tej operacji, w ynosiłby  rocznie okclo  8 0 0 0  kor.

Z achodzi ted y  p y tan ie , k tó re  ra d a  m iejska 
n a  dzisiejszem  posiedzeniu  rozw iązać po w in n a , 
ażali w  sy tu ac ji dzisiejszej, w y p ad a  d la  zysku, 
k t ó r y  p r z y j ą ć  n a l e ż y  r o c z n i e  w  s u ­
m i e  8 .0 0 0  k o r . ,  o b c i ą ż a ć  n a d a l  b u d ż e t  
g m i n y  d a l s z ą  s u m ą  p o ż y c z k o w ą  w  
k w o c i e  415  000  k o r .  i w c h o d z i ć  w  z o b o ­
w i ą z a n i a ,  k t ó r e  m o g ą  u t r u d n i ć  d a l ­
s z ą  a k c j ę  f i n a n s o w ą  m i a s t a .

N ad tą  kw estją  zas tan aw ia ła  się sp ec ja ln a  
kom isja  i p rzy ję ła  w niosek re fe ren ta , d ra  A. 
M arjańsk iego , n iem al jednom yśln ie , by  n a  r a ­
z i e  n a d  tym  p ro jek tem  przejść do  porządku  
dziennego.

W  sp raw ie  n in iejszej zastanow ić się należy 
n ad  p y tan iem , czy d la sk ro m n ej korzyści 
8 .0 0 0  k .  rocznie, w y p ad a  zaciągać now ą p o ­
życzkę w  sum ie 4 1 5 .0 0 0  k .  i obciążyć n ad to  
b u d że t m ias ta  p row iz ją , ja k ą  p rzyznać należy 
in te rw e n ien to w i bank ierow i L ilienow i.

P y ta n ie  to  należy rozw iązać odm ow nie , al­
bow iem  zaciągan ie now ej pożyczki, d la  skro­
m n e j korzyści 8 .000  k. n ie  u sp raw ied liw ia  celu. 
Ale co w ięcej, podn ieść należy z nacisk iem , iż 
chw ila p rzep ro w ad zen ia  konw ersji pożyczki, n ie  
zda je  się jeszcze być do jrza łą .

W iadom o , iż kurs lis tów  pożyczki m iejsk iej 
4  p rc . w ynosił, w sw oim  czasie 26  50 . W  s y ­
tuacji, ja k a  się zarysow uje  z pow odu  obn iżen ia  
s to p y  p ro cen to w ej, je s t nadz ie ja , iż 4  p rc . listy  
gm iny  m ia s ta  L w ow a m ogą dojść do  w y so k o ­
ści p ie rw o tn e j 96  50, a n aw e t o siągnąć m ogą 
kurs znacznie wyższy, a w ów czas będzie p r o ­
je k to w a n a  k o n w ersja  n a  czasie.

Na dziś, k onw ersja  p ro jek to w an a , je s t dla 
gm iny  m . L w ow a n i e k o r z y s t n ą ,  gdyż ku rs 
lis tów  4 prc ., oznaczony n a  9 4  m in im u m , 
sp o w o d u je  w sw ej konsekw encji zaciągnięcie 
z n a c z n e j  p o ż y c z k i  d o d a t k o w e j ,  z c z e m

g m i n a  m i a s t a  L w o w a  b e z w a r u n k o w o  
l i c z y ć  s i ę  m u s i .

S łusznie przeto  kom isja  w idziała się zn ie­
w oloną zająć w te j sp raw ie  stanow isko  n a  r a ­
zie odm ow ne i takie też w nioski p rzedstaw i n a  
dzisiejszem  posiedzen iu  rad y  m . re fe ren t s p r a ­
w y d r. M arjańsk i. T a  sj m a sp ra w a  była p rze d ­
m io tem  ro zp o zn an ia  także i w  sekcji fin an so ­
w ej, k tó ra  p rzy ję ła  w niosek konw ersji i u p o ­
w ażn iła  re fe re n ta  sp raw y  p. M arynow skiego, 
by  w niosek sekcji p rzedstaw ił także na dzisiej­
szem posiedzeniu  radzie m.

M niem am y, że będziem y w yrazem  zdrow ej 
op in ji publicznej, jeżeli w ypow iem y zdan ie , iż 
g m in a  m . L w ow a p o w in n a  d la sa lw o w an ia  
sw ych s to sunków  finansow ych, ch ron ić  się od  
za c iąg an ia  now ych pożyczek dla c tló w  m ałego 
znaczen ia .

Ratujmy kresy wschodnie!
IV.

P o ls k ie  f u n d a c je  n a  c e r k w ie .
A te raz  kilka p rzyk ładów  w yjętych  z b ro ­

szury , a  św iadczących o tern, na czyje cele o b ra ­
caliśm y kap ita ły  po lsk ie:

W  K o w a l ó w c e  1845 r. cerkiew  zb u d o ­
w ał b r . P on ińsk i;

w  D o b r e j  dal W ł. ks. C zartorysk i n a  
cerk iew  p o n ad  konkurencję  40 .000  cegieł, a w 
B e s k u  koło S a m k a  na ik o n o stas  300  zł.;

w  H r e h o r o w i e  1893 r . S ta n . T ulik  na 
p rzybory  cerk iew ne 150 zł.;

w  K r a s n o s t a  w c a  c h  kole S a ia ty n a  dała 
p . G rossow a n a  cerk iew  600  zł., a  n a  kaplice 
łać . w Zaluczu i W ołczkow cacb nic nie d a la ;

w O l e s z y  A ndrzej N ow akow ski i W . W a ­
chow icz, n a  o łtarz po  100 zł.;

w B y  l i c a c h  hr. Ł oś, ik o n o sta s , a L udw ik 
S krzyński w ielki o łta rz ;

w Z a 1 e ś n i (koło Jezierzan) 1883 r. B artł. 
G rudzińsk i kupił dzw on do cerkw i za 300  zł.;

w K o l ę d z i a n a c h  1897 r. K opczyński 
o łta rz  za 250  z ł.;

w  J a z ł o w c u  1882 r. o łta rz  za 220  zł. 
kupił K uliczkow ski;

w  B ą k o w c a c h  T arczy ń sk i kosztem  1500 
zł. p rzeb u d o w a ł ru sk ą  p le b a n ię ;

w  S k a l e  A dam  K opińsk i da l g ru n t pod  
cerk iew  i 10 .000  zł. g o tó w a ą ;

w  T u r y l c z u  Józefa S tarzy ń sk a , zb udow ała  
1881 r . w łasnym  kosztem  cerkiew  m u ro w an ą , 
z u rządzen iem  calem  i o rganam i.

w  A n t o n o w i e  1893 r. Feliks de A b g ara  
Z acharjasiew icz obrz. lać. zbudow ał w łasnym  ko­
sztem  cerkiew , urządził, a  n aw e t i obecnie je ­
szcze n a  u trzy m an ie  d a je ;

w  P o l o w c a c h  w ybudow ał 1882 r .  O r­
łow ski cerkiew  w arto śc i 10 000  zł.

w K o l o d z i e j o w i e  L udw ik  D om aradzki 
zbudow ał 1899 r. n a  w łasnym  g runcie  cerkiew , 
da ł a p a ra ty  cerk iew ne, ja k :  kielichy, m o n s tra n ­
cję, ew angielie, o r n a ty ;

w T u t u r k o w i c a c h  E . R ylski z D lużnio- 
w a n a  b u d u ją c ą  się cerkiew  d re w n ia n ą  1893 r. 
m a te r ja l w arto śc i 10 .000  zł.;

w  W y b r a n ó w c e  w sp an ia łą  cerkiew  w y­
bu d o w ał i do to w ał M aurycy h r . Ł oś, a  b lach ą  
pok ry ł i odnow ił w ew n ątrz  S t. B ogdanow icz ;

w  B o r u s o w c a c h  cerkiew  zbudow ał te n  
sam  h r . Ł o ś ;

w  K o z o w i e  1890 r. dal na cerkiew  2000  
zł. i trzy  o łta rze  H . S zelisk i;

w  C h o m i a k ó w c e  h r. H usarzew ska 
op rócz  m a te rja iu , dala  2 .000  zł. i na fund . 
m szalną  d la c e rk w i; b r. L ancko rońsk i K arol dal 
1897 r. n a  cerkw ie w Jagieln icy , Sw idow ej, S o- 
solów ce, U laszkow cacb, S zu lbanów ce 1200 zł., 
a n a  kościół w Jagieln icy  ty lko 500  zł.;

w Ż u p a n i u  P o lacy  dali dzw on do cerkw i 
za 60  zł. z pom inięciem  po trzeb  w łasnego  ko 
ścioła, b a rd z o  ubogiego w F eliz ien ta lu  ;

w H a l u s z c z y ń c a c h  Lipezy ńsk i uczynił 
fundację m szalną n a  cerkiew , pom ija jąc  kościół;

w W o l k o w i e  i K u h a j o w i e  K u rd w a- 
now ski dal place pod  cerkw ie — uposażył g ru n ­
tam i i d rzew em  opał, znacznie lepiej n iż  lać. 
p ro b o stw a  w sw ych d o b rac h ;

Koło S i e n i a w y  ( w C ieplicach, D ąb ro w i­
cy, M ajdanie i t d ) je s t 11 para fij rusk ich  fund . 
przez C zartorysk ich  i S ien iaw skich , a  d o to w a­
nych w p o ró w n an iu  z łać. p a r ., k tórych  w  tych 
sam ych  d o b rach  tylko dw ie się zn a jd u je  ; o w iele 
lepiej np . w S ien ia w ie : gr. kat. p robostw o  m a 
80  m orgów  g ru n tu  a lać. 48 , w M ajdanie grec. 
50  m orgów , a  łać. 3 5 ;

w S k o m o r o s z u  dał g ru n t i zbudow ał 
1855 r. cerk iew  Kulczycki lać. p roboszcz z B u- 
d ? a n o w a ;

w B o r c h o w i e  zbudow ał i u fu n d o w a ł 
cerkiew  ks. M ichał Uliński, p ro b . łać. z Oleszyc;

w S k o p ó w c e  czyni ks. Sz. W ójcicki p ro b . 
lać. z O ttyn ji fu idację  ru sk ie j parafji*  itd . itd . 
bez końca.

T e raz  w iem y, czem u lud  polski nie m a ko ­
ściołów . O fiary  id ą  n a  rusk ie  ce rk w ie ; n a  ru ­
skie cele idzie polski g ro sz! G dyby choć była 
ja k a  w zajem ność co do ofiar, ze s tro n y  R u s i­
nów , ale gdzie ta m !  Nie znam y  w ypadku , ab y  
R u s in  w ybudow ał choćby je d en  kościół łać. lu b  
u fu n d o w ał choć jed n o  p ro b o stw o  polskie.

Kolonia wakacyjne Towarzystwa 
pedagogicznego.

P rzed  la ty  k ilkunastu , dzięki p ry w a tn e j in i­
cjatyw ie d ra  G ars tm an n a , p o w sta ła  we L w ow ie 
in s ty tu c ja  kolonji w akacy jne j dla m łodzieży. 
Myśl in ic ja to ra  podjęło i w czyn w prow adziło  
w  dalszym  ciągu T o w arzy stw o  pedagogiczne i 
rokrocznie do dziś d n ia , w ysyła p ew n ą  ilość 
chłopców  w czasie w akacy jnym  na św ieże p o ­
w ietrze. Za przyk ładem  T ow . pedag . poszli 
in n i;  pow stało  w k ra ju  naszym  kilka kolonij, 
k tó re  jednakże m im o głębszego celu sw ego i 
m im o tego, iż wszyscy p rzy zn a ją  im  rac ję  b y tu , 
walczyć m uszą do tychczas z b rak iem  f u n d u ­
szów. P okazu je  się z tego, iż n a  punkcie d o b ra  
fizycznego m łodzieży jesteśm y  ciągle ospa li i 
ap a ty czn i.

Jeżeli in sty tu c je  w  m ow ie Lędące, m a ją  n a ­
leżycie p ro sperow ać , jeżeli okolice górsk ie ro k ­
rocznie w  czasie w akacyjnym  ro ić  się m a ją  od 
tysięcy m łodzieży, tru d n o  w ym agać, ażeby  p ry ­
w a tn e  in sty tuc je  i  p ew ne g rono  osób  tylko, w y­
tężały w  tym  k ie ru n k u  siły] sw oje i łożyły na 
ten  cel w łasne fundusze. W  ten  sp o só b  zda je  
m i się, nie dojdziem y n igdy do celu. T n ta j  s z e ­
rokie m asy  spo łeczeństw a p ow inny  pośpieszyć 
z pom ocą  m a te r ja ln ą  bez p róśb , n aw o ły w ań  i 
p rzynag lań , gdyż sp raw a  ta  leży w in te resie  
ogółu sp o łeczeń stw a : jak ie  bow iem  w ychow anie  
fizyczne dam y  m łodzieży n asze j, ta k a  nasza 
przyszłość, tak i by t nasz n a ro d o w y . Że nie z a j­
m u jem y  się k w estją  tą  żyw o tną  tak , ja k b y  n a ­
leżało, najlepszym  na to  dow odem  je s t to , iż 
p raw ie  w szystkie in sty tuc je  ko lon ijne z b rak u  
funduszów  z roku  n a  rok ogran iczać m uszą 
liczbę zgłaszających się do ko lonji.

Z pom iędzy innych , in sty tu c ja  ko lonji u trzy ­
m yw anej s ta ra n ie m  T ow . pedag . p rzed staw ia  
się pod w zględem  m a te rja ln y m  dość sm u tn ie , 
bo  podczas kiedy in n e  in sty tuc je , dzięki zab ie ­
gom  i s ta ra n io m  osób w pływ ow ych w yw alczyć 
sobie zdołały b y t znośny , ta  z w łasnych  fu n d u ­
szów  T ow . u trzym yw ać się m usi, a  rezu lta tem  
tego je st, iż corocznie rachunk i, m im o najlepszej 
g ospodark i zam yka n iedoborem .

K olonja u trzy m y w an a  przez T ow . pedag. 
m a za sobą  19-le tn ią  przeszłość. W  tym  okresie 
czasu, kilka tysięcy dziatw y  korzysta ło  z d o b ro ­
dziejstw a, jak iem  je s t k ilkutygodniow y p o b y t n a  
św ieżem  pow ietrzu  w górskiej okolicy, do b re  
odżyw ianie się, wycieczki i kąpiele rzeczne. G dy­

by T o w . pedag . znaleźć było m ogło w  spo łe­
czeństw ie tak ie  poparc ie , na jak ie  w  rzeczyw i­
stości z ty tu łu  in sty tu c ji kolonji w akacy jne j za ­
sługuje — nie kilka, lecz k ilkanaście tysięcy 
m łodzieży pow inno  było w tym  czasie korzy­
s tać  z w yjazdu n a  św ieże pow ietrze.

O becnie, m ieści się od roku  ko lon ja  ta  w 
H ucie K orostow sk iej, za S kolem . Je s t to  prze- 
ś ic z n a , zd row a okolica, o toczona dokoła la sam i 
szpilkow ym i, p raw ie  wszędzie d ostępnym i, a 
rzeka O raw a, p ły n ąca  środkiem , m ile ku sobie 
w dn iach  pogodnych  nęci. B udynek  je d n o p ię ­
tro w y , sk ładający  się z 28  pokoi ja sn y ch  i d u ­
żych, pom ieścić m oże kilkudziesięciu chłopców  
zupełn ie w ygodnie. Czas up ływ a tu ta j m łodzie­
ży bard zo  p rz y je m n ie ; p ew n a  sw oboda, k tó rą  
się je j zostaw ia , w spó lna zab aw a  i g ry  g im n a­
styczne, wycieczki w lasy, d o b re  odżyw ian ie się 
i kąpiele rzeczne, w p ły w ają  n a  je j zdrow ie i 
u m ysł nadzw yczaj zbaw ienn ie . K to chcćby  raz  
w idział w yjeżdżających  ze L w ow a ch łopaków  o 
b ladych , anem icznych  tw arzach , a n as tęp n ie  
o b se rw o w ał ich po pow rocie , p rzyznać m usi, że 
in s ty tu c ja  kolonij w akacy jnych , je s t dla nich 
n ieocen ionem  dobrodzie jstw em .

W  la tach  m in ionych  w ysyłało T ow . ped . 
dw ie se rje  chłopców , po cz te rdz iestu , n a  p o b y t 
trz y ty g o d n io w y ; obecn ie  wyszle ich ty lko , z b r a ­
ku funduszów , p ięćdziesięciu, n a  p o b y t p ięcio- 
tygodn iow y, to  będzie ze zn aczn ą  korzyścią dla 
ich zd row ia .

W  jak i sposób  m ogłyby w zróść fundusze 
kolonji w akacy jne j do tego s to p n ia , ab y  nie 50, 
ale 100 p rzy n a jm n ie j ch łopców  w yjeżdżać m o ­
gło co roczn ie?  Do tego celu zdążyćby  m ożna, 
gdyby  przedew szystk iem  dziennik i nasze ze­
chciały  w lam ach  sw oich o tw orzyć s ta ły  kącik 
publicznych  n a  te n  cel sk ładek , a  dalej, gdyby  
ludzie ze sfer w yższych, zam iast b rać  dzieci ze 
so b ą  do zagran icznyćh  „b ad ó w * , lub  trzym ać 
je  p rzy  sobie we L w ow ie, w m iesiącach  le ­
tn ich , w k tó rych  najw iększe p a n u ją  upały , z e ­
chcieli w  dobrze z rozum ianym  in te resie  w ła ­
snym , pow ierzyć je , za sk ro m n ą  sto sunkow o  o- 
p ła tą  T o w arzy stw u  ped . Jeżeli n iek tó rzy  k ręp u ­
ją  się m oże tern, że d zia tw a ich nie będzie 
m ia ła  odpow iedniego  pożyw ien ia , to w arz y s tw a , 
lub  opieki, to  obaw y te  zupe łn ie  są  p ło n n e . 
M łodzież bow iem , w ysy łana przez T ow . ped . 
n a  świeże pow ietrze, m a d o sta tn ie  i zdrow e 
pożyw ienie, to w arzy stw o  zupe łn ie  odpow iedn ie  
gdyż w  poczet ko lon is tów  przy jm u je  się c o ro ­
cznie tylko tak ich , k tórzy pod  w zględem  o b y ­
czajów  i postępów  w nauce, nic n ie  pozosta­
w ia ją  do życzenia. O pieka je s t rów n ież  s ta ra n ­
n a , gdyż ko lon ja  pozosta je  pod k ierow nictw em  
ru ty n o w an y c h  nauczycieli, k tórzy  cały sw ój czas 
i zdolności sw e pedagogiczne, pośw ięca ją n a  jej 
u sługi.

Tyle słów  o kolonji. In te reso w an y ch  zaś, 
k tó rzyby  chcieli bliższych zasięgnąć o n ie j w ia- 
d o m o ś.i, co do  w aru n k ó w  przy jęcia  — odsy­
łam y  do k ie row n ika je j, p . R o m u a ld a  K w ia t­
kow skiego, d y rek to ra  szkoły im . S ienkiew icza 
(obok  szkoły im . K onarsk iego , p rzy  ul. L eo n a  
S ap ieh y ), lu b  do  T o w arz . pedagogicznego, ul. 
Z im orow icza 1. 17. • 1. Nowicki.

Roboty melioracyjne w Galicji.
P oseł d r. W łodzim ierz K o z ł o w s k i  o p ra ­

cow ał jako  re fe ren t ko m is ji b u d że to w ej sp ra w o ­
zdan ie  o p relim inarzu  fu n d u szu  m elio racy jnego  
n a  r. 1902, z k tórego  w y jm u je m y  n as tęp u jące  
szczegó ły :

P a ń s tw o w y  fundusz m e lio racy jn y  is tn ie je  od 
r. 1884 — to  je s t od  la t o śm n a stu . W  tym  
okresie czasu w ykonano , lu b  są w to k u  —  w 
całej P rzed litaw ji, ro b o ty  m elio racy jne , k tórych  

j koszt ogólny obliczony je s t n a  122 514 .237  kor. 
I Z tej sum y pokrył p ań s tw o w y  fu n d u sz  m elio ra 
j cy jny  44 ,866 .198  k r r., fundusze k rajow e pokryły  
i 40 ,575  061  kor., w reszcie in te re so w an e  s tro n y

(w łaściciele p o p raw ionych  g ru n tó w ) 3 7 ,073 .078  
kor. m niej niż je d n ą  trzec ią  część ogólnego 
kosztu.

K osztorysy ro b ó t, w ykonanych  jak o  ro b o ty  
m elio racy jne w Galicji, o p iew a ją  w  ogóle n a  
3 8 ,096 .738  kor., z tego pokry ł sk a rb  p a ń s tw a  
11 ,972 .657  kor., fundusz k ra jo w y  13 ,910 .023  k., 
s tro n y  in te reso w an e  12 ,213  258  kor.

N a rok bieżący 1902, p re lim in o w an o  n a ­
s tęp u jące  zasiłki z p aństw ow ego  funduszu  m e­
lio racy jnego  n z  roDoty w  G alicji, b ędące w  toku  
w y k o n a n ia :

1. N a regulację rzeki B iałej w raz z o b w a­
łow an iem  p raw ego  brzegu D u n ajca  —  je d e n a s ta  
ra ta  127 .080  kor

2. N a uzupe łn ien ie  o b w a ło w a ń  W isiy i W i­
słoki w  pow iecie m ieleckim  —  cz w arta  r a ta  
89 .740  kor.

3 . N a o b w ało w an ie  lew ego b rzegu  W isty  
m iędzy K rakow em  i g ran icą  p a ń s tw a  —  trzecia 
r a ta  32 .661  kor.

4. N a ro b o ty  uzupe łn ia jące  przy  o b w a ­
ło w an iu  p raw eg o  brzegu W isły pom iędzy  
P odgórzem  a  N iepołom icam i — d rn g a  ra ta  
2 9 .7 6 0  kor.

5 . N a za b u d o w an ie  dzikich p o toków  w  
gó rnym  biegu D n ies tru  —  sió d m a r a ta  4 0 .4 0 0  
ko ron .

6 . N a regu lację  gó rnego  biegu  D n ies tru  — 
trzecia r a t r  65  714  kor.

7. N a regulację  średn iego  biegu D niestru  
n a  p rzestrzen i R o zw ad ó w -Ż u raw n o  — dziesią ta  
r a ta  4 2 .666  kor.

8. N a regu lację  B ugu —  d ziew ią ta  ra ta  
2 9 .7 0 0  kor.

9. N a regulację G nilej L ipy  — w  śro d k o ­
w ej sekcji, szósta  ra ta  2 9 .650  kor.

10. N a reguiccję Ł om nicy  — p ią ta  r a ta  
39 .808  kor.

11. N a regulację S oły  — p ią ta  r a ta  39 .777  
ko ron .

12. N a  u zupełn ia jące  ro b o ty  przy  re g u ­
lacji N ow ego B rn ia , d ru g a  ra ta  2 7 .3 8 5  kor.

N a now o rozpoczynające  się p rzedsię­
b io rs tw a  :

1. O bw ałow an ie  W isły  n a  p rzestrzen i m ię ­
dzy ujściem  D u n a jca  a  N ow ego B rn ia :  5 8 .6 6 6  
ko ron .

2 . R egulacje  i za lesien ia p rzy  rzece Łęgu 
w  p o w ia tac h  ko lbuszow skim  i n iż ań sk im : kor. 
3 0 .0 0 0 .

3 R egu lac ja  p o toków  S o lo tw a i K o s itn a  
22  2 0 0  kor.

O gółem  m a  o trzym ać G alicja z p a ń s tw o ­
wego funduszu  m elio racy jnego  w  b ieżącym  
r o k u :

a) N a roboty- k tó re  są  ju ż  w  toku  w y k o ­
n a n ia  . . . 594 .351  k o ro n

b) n a  now e ro b o ty  . 110 .866  ,
R azem  705 .217  k o ro n  

czyli 18-39%  całej sum y w ydatków  n a  w szyst­
kie k ra je  k o ro n n e  n a  rok  1902 p re lim in o ­
w an e j.

Z wędrówki po wystawie.
I.

L w ó w  20  m a ja .

Jak b y  pow rócił sen  z p rzed  la t ośm iu  1 O d 
s tro n j  obelisków , sto jących  n a  s traży  b ram y  
w choćow ej n a  p lac  w ystaw y , p ły n ą  to n y  m u ­
zyki, cho rągw ie p rzeb ły sku ją  jaak raw em i b a rw a ­
m i przez gałęzie d rzew , a  n a  te ra s ie , obok  p a ­
łacu  sztuki, odżyły p o s ta c ie  ludzkie, w  d rzew a i 
krzew y przez la t ośm  zaklęte. P rzechodzień  
przysp iesza kroku, m ija  n ieco zębem  czasu 
tk n ię te  o toczenie bram } i w p ad a  n a  p lac p o - 
w ystaw ow y.

T u  część iluzji p ierzcha. O lb rzym ia w ystaw a 
z r . 1894  skurczyła się, zm niejszyła i ciśnie się 
jak  m oże, za s ia tk ą  d ru c ia n ą , ja k ą  naokoło 
p a łac  sz tuk i obw iedziono.

O tóż i b ram a , a  raczej b ra r rk a  w ebodow a

(O N .  A .  L E J K I N .

Humorystyczny opis podróży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
K I .  K .

W  te j chw ili je d en  z w ojn ików  nadb ieg ł z 
p aszp o rtem  i w y m ach u jąc  n im  p o n ad  głow ą, 
krzyczał ra d o śn ie :

—  Owede ( tu ta j)  pas!...
— No, chw ała  Bogu ! —  w estchną ł M iko­

ła j Iw anow icz i zw rócił się do  ż o n y : —  P ó jd źm y  
G lasza.

C hw ycił p asz p o r t i sk ierow ał się ku p o d ja ­
zdow i, o toczony  w o jn ik am i i czapkam i b a ra n ie -  
m i. B a ran ie  czapki sw arzy ly  się tym czasem  z 
w ojn ikam i, u siłu jąc  o d eb rać  im  poduszki i p u ­
dełka, ale bezskutecznie. G lafira S em e n ó w n a  
p o stęp o w ała  z ty łu . Jed en  z w ojn ików , sto jący  
u p o d jazd u , k rz y c z a ł:

—  B rc agojaH (E j, dorożkarz) —  i w y m a­
ch iw ał rękam i.

P o d jech a ła  k a re ta  z podskaku jącem i kołam i 
i pud lem . N a koźle siedziała b a ra n ia  czapka z 
w ąsiskam i tak  ogrom em i, a czarnem i, że G lafira 
S em e n ó w n a  k rzyknę ła :

—  M ikołaj Iw anow icz! S p o jrzy j!  W szak  i 
tutaj węgierscy Cyganie 1 Popatrz na kozioł.

—  Nie, nie najd roższa , to  b rac ia  S ło ­
w ian ie .

T ym czasem  w ojniki, p o w ta rz a ją c : Molimo 
sediłe, sadow ili ich do k are ty  i zapychali ta m  
poduszki i p u d e lk a ; dw ie b a ra n ie  czapki p o d n o ­
siły w ielbi ku fer na kozioł. G lafira S em en ó w n a  
uw ażn ie  przeliczała pakunk i.

— S iedm  kaw ałków , —  rzek ła .
—  Sedam  (siedm )... po tw ierdz ił je d e n  z 

w ojników , w yciągając d łoń  po  nap iw ek .
—  W yciągnął rękę i d ru g i w ojnik , za n im  

trzeci i czw arty , o raz dw ie b a ra n ie  czap k i; 
słychać było w yraz tu reck i .b ak sz isz* , tj. n a ­
piw ek.

—  Boże m iłosierny  1 Co tu  rą k !  —  m ru ­
kną] M ikołaj Iw anow icz z u śm iechem . — S ło ­
wo w słow o, jak  u n as  w  p rzedsionku  c m e n ta r­
nej kaplicy.

W ydobył w szystką d ro b n ą  m o n e tę  a u s tr ja -  
cką, ja k ą  m iał p rzy  sobie i począł obdzielać 
k rejceram i. Rozległy się podzięki.

—  Zachwalujem  (dziękuję), gospodine —  
w ołał jeden .

—  Zachtoalujem... Widjctsmo  (do w idze­
n ia ) —  m ów ił d rug i.

— Z  Bohom ostajte...
W oźnica  z kozła zapyta), dokąd jechać.
—  H ote l N astępcy  tro n u !  — krzyknął Mi­

kołaj Iw anow icz.
—  Dobre! A jde!  — zaw ołali w ojn ik i i b a ­

ran ie  czapki i k a re ta  ruszy ła po ciem nem  p u ­
stkow iu .

P u s tk a  na p ra w o  i n a  lew o pustka . G dzie­
niegdzie w ciem ności p rzeb ija ło  się św iatełko . 
U lica by ła  b ru k o w a n ą  g ru b y m  krzem ieniem . 
K are ta  podskak iw ała  i trzęsła  się, dzw oniąc 
szybam i i n iem iłosiern ie  trzeszcząc.

— B iż e  d ro g i: I to  m a być m a lu tk i W ie­
d e ń ?  — o dezw ała  się zdum iona G lafira S em e­
n ó w n a, o bse rw u jąc  przez szyby k are ty  m iejsca, 
k tó rem i przejeżdżali. —  D opiero  co b ru n e t 
w cw ikierze m ów ił n am , że B elgrad — to m a ­
lu tk i W iedeń .. No, już  cń y b a  W ied n ia  to  zu ­
pełn ie nie p rzy p o m in a ł P ow iem  n aw e t, że Bel­
g rad  nie ró w n a  się z naszym  T w erem .

—  P oczekaj. W szak w y jechaliśm y  dop ie ro  
z dw orca. O, o, p a t r z a j . . T am  w  oddali w idać 
św iatło  elektryczne. Być m oże, że dop ie ro  tam  
m ały  W iedeń — tłum aczył M ikołaj Iw anow icz.

Is to tn ie  w oddali ja śn ia ła  e lek tryka. R o z p o ­
częły się dom y p ią tro w e i d w up ią trow e , ale p o ­
m iędzy n iem i były jeszcze pu stk o w ia . S kręcili 
w bok i tu  pokazała  się p ierw sza la ta rn ia  ele­
k tryczna, o św ie tla jąca  kam ienice i chodnik i, ale 
na ulicy nie było a n i jednego  p rzechodn ia . S to ­
p n iow o  rozpoczęły się już  całe szeregi kam ienic, 
je d n a k  dziw nie koszarow ej a rc h itek tu ry  i w szy­
stkie je d n e j b a rw y  —  b ia łe j.

—  I gdzie te n  W ied e ń ?  — pow tórzy ła 
G iafira S em en ó w n a . —  E lek tryka  już  je s t, ale 
W ied n ia  nie w idzę.

—  M ateczko, a  cóż ja  m am  o tem  w ie­
dzieć! — odrzekł w idocznie ro zd rażn io n y  M iko­
ła j Iw anow icz.

— W  W iedn iu  ru ch  n a  ulicach, tłu m y  ludu , 
a tu ta j żyw ej duszy n ie  m a.

—  Może z te j p rzyczyny, że już  późno . 
D ziesiąta.

— W  W iedn iu  jeszcze o 12- tej całe gro 
m ady  publiczności.

—  A to  wlazł ci do głow y W iedeń ! Co 
się dziwić, że ta m te n  tak  m ów ił. Człowiek ko ­
ch a  w łasne m iasto , w ięc chw ali.

— A le w iesz, co ja  te ra z  m yślę?  Czy on

nam  p rzy n a jm n ie j dob ry  zalecił h o te l?  Jeżeli 
ten  B elgrad  w ygląda w  jego oczach  n a  m ały  
W iedeń , to  m oże i h o te l...

—  M asz n a  m yśl: ho te l .N a s tę p c y  tro n u * ?  
O n go w cale nie rekom endow ał, a  w y m ien ił je ­
dyn ie  kilka lepszych zajazdów . Ja  sam  w y b ra ­
łem  .N a s tę p c ę  tro n u * .

—  I czem u w ybra łeś w łaśn ie tak i ho te l ?
—  N azw a d o b ra ... D la nazw y... Z resz tą  

in n e  ho te le  m iały  francusk ie  m ian a . P ozw ól, 
duszko, pozw ól... S am a m ów iłaś, że w ro z m a ­
itych Hotel de Paris  już aż  n azb y t w iele razy  
za trzym yw aliśm y się w  różnych  m ias tach .

K are ta  p rze jeżdża ła b u lw ar, n a  k tó rym  
drzew a p rezen tow ały  się nag iem i jeszcze, w iosen - 
n em i gałązkam i. K am ienice w zrosły ju ż  do 
trzy p ią tro w y ch . Z n ap rzec iw ka m in ą ł kare tę  
w agon  elektrycznego tra m w a ju , znacząc n a  gó­
rn y m  drucie  ślady  b lęk itnem i sk ram i.

— O ! W idzisz? T ra m w a j elek tryczny . Być 
m oże, iż z tego pow odu  nasz  są s iad  w  podróży  
nazw ał B elgrad  m ałym  W iedn iem  —  tłum aczył 
M ikołaj Iw anow icz .

— A ha ! K iedy w W iedn iu  nie m a tr a m ­
w aju  elektrycznego, ty lko konny  — odcięła się 
G łafira S em enów na .

W  kam ien icach  tra fia ły  się sk lepy i m a g a­
zyny, ale w szystkie były ju ż  zam k n ię te . N ad 
n iem i w isiały n iew ybredne w yw ieszki z se rb ­
skim , rzadziej także z niem ieckim  n ap isem . G ła­
fira S em en ó w n a  czytała w yw ieszki i m ó w iła :

—  Jak i to  ła tw y  język, te n  serbski. L ite ry  
nasze, rosyjskie i ja k b y  zupełn ie  po  ro sy jsk u ... 
K osta P o ltan o w ... M ilan Jow anow ... P e tk o  P e -  
tkow icz.. —  p o w tarz a ła  czy ta jąc . W reszcie za- 
p y ta ła :

—  D laczego je d n a k  nie m a  n n ich  po 
spó łg łoskach  znaku  tw ard eg o , jor?

—  A Bóg ich ta m  w ie! W idocznie już  
ta k a  o ez jo m a  g ram a ty k a .

U kazał się duży gm ach , obok niego budki, 
p o m alo w an e  w  prążk i, a  kolo nich żołnierze 
z b ro n ią  na straży .

— Co to  za b u d y n e k ?  —  zadał sob ie  p y ­
ta n ie  M ikołaj Iw anow icz. —  P a ła c  —  n ie p a ­
l ie ;  koszary  — n ie koszary . N a kazam aty  — 
z a n ad to  ła d n y . T rz eb a  zap y tać  w oźnicę.

W y su n ął głow ę przez okno  k a re ty  i w ska­
zu jąc  n a  gm ach , z a w o ła ł:

— E j, b ra tk u , w o źn ic o ! Co to  tak iego  ? 
Czyj to  d o m ?

Z kozła ozw ały się d w a glosy. Co m ów iły, 
M ikąlaj Iw anow icz n ie  rozum iał, ale z w ielkiem  
zdziw ieniem  zajrzał n a  kozioł i zobaczył, obok  
w oźnicy, siedzącego w ojn ika . M ikołaj Iw anow icz 
n ie m ógł w yrozum ieć, kiedy i w jak im  celu 
w skoczył n a  kozioł w ojn ik  i zasunąw szy  szybę 
w  oknie , d rżącyn  głosem  odezw ał się do ż o n y :

—  G łatiro  S em en ó w n o ! W y o b ra ź  sob ie .. 
N a koźie biedzi żołnierz po licy jny ...

—  Ja k -to , p o lic ja n t?  Czego on  ch c e?  — 
za p y ta ła  trw o żn ie  G łafira S em enów na .

—  Z achodzę w  głow ę. Rzecz dziw na, że 
n ie  zauw ażyliśm y, kiedy w skakiw ał n a  dw orcu 
kolei, bo w szakże sk ąd in ąd  nie w ziąłby się tn ta j.

— W ięc go w y pędź! J a  się go b o ję ... — 
rzekła G łafira S em enów na .

— B a i ja  m am  tro eb ę  lęku. D jabel w ie, 
po  co o n  tu ta j i czego chce...

O ią i daiug nastąpi.
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D w ie m in ia tu ro w e , g o n tem  po b ite  cerkiew ki z 
fan tastyczn ie  poza łam yw anym i i p o k ra jan y m i 
daszkam i, s to ją  po o b u  je j bokach . W  tych  n i­
by cerk iew kach , zb udow anych  w  hucu lsk im  sty lu , 
m ieści się kasa . B udow ał je  p . K rykiew icz.

Przeszedłszy  k ilkanaście k roków  dep tak iem , 
w chodzim y po s to p n iach  do p rzedsionka p a łacu  
sztuki n iegdyś, dziś p rzyby tku , w  k tó rym  te ­
chniczny  przem ysł n iepodzie ln ie k ró lu je . Żeś w 
praw dziw ie  królew ski w szedł p rzy b y te k , w idzisz 
n a  p ierw szy  już  rzu t oka, ch w y tasz  więc czem - 
prędzej kata log , by zo rjen to w ać się w pow odzi 
tych śliczności, k tó re  ci się p c h a ją  w  oczy. Lecz 
zaw ód  cię spo tyka: katalog  n ie  tłum aczy  sp raw y  
ja sn o , chow asz go więc z rezygnacją do k iesze­
ni i n a  chybił tra fił poazynasz obserw ow ać na- 
sam p rzó d  całość ogólną.

P o m im o  że p o łu d n ie  p iękne, słoneczne, 
publiczności nie w iele i ścisk m ie jscam i ty lko, 
w  ciasnych  p rze jśc iach  zauw ażyć się  da je . W y ­
staw ionych  p rzed m io tó w  p iln u je  kilkudziesięciu 
w ojskow ych inw alidów  sta ru szk ó w , k tó rych  na 
cały  czas w ystaw y  z dom u inw alidów  z a a n g a ­
żow ano . W śród  publiczności w idać dużo m u n ­
d u ró w  w yższych oficerów , k tórzy  z żonam i tu  
przybyli. W  pow ie trzu  rozbrzm iew a język n ie ­
m iecki, n ie  razi on  jed n ak , gdyż to  co w nim  
usłyszysz, to  ty lko zachw yt i pochw ala  dzieł rąk  
naszych przem ysłow ców .

Część w y staw y  pośw ięcona polskim  w y n a­
lazkom , n ie znpełn ie  jeszcze w ykończona, b rak  
tu  w ielu jeszcze p rzedm io tów , k tó re  n a  rozpak- 
kow an ie  i u s taw ien ie  jeszcze oczekują, sp raw o ­
zdan ie  tedy  z tego, najw ażniejszego  oddziału , o d ­
k ład am y  n a  później, a  poczniem y przeg ląd  sal, 
k tó re  nasz  arty sty czn y  przem ysł za jm uje.

Stolarstwo i tapicerztwo.
Z p rzedsionka u b ran e g o  g u sto w n ie  zielenią 

i udeko row anego  m a k a ta m i przez tap ice ra -d e- 
k o ra to ra  p. G ąsiorow śkiego, w chodząc do głó­
w nej sali, p a d a  w zrok w  p ierw szym  rzędzie na 
ażu ro w y  paw ilo n  w ew n ątrz  sali s to jący , suto 
przez firm ę tap ice rsk ą  F r u h a u f f  i W a i s ­
i e  b e n  udek o ro w an y . W e w n ą trz  p aw ilo n u  u s ta ­
w ił p. C i r i n  sto larz , p o w ażn y  k redens p a lisa n ­
d row y  w  sty lu  empire i w  tak im że stylu krzesło 
i łóżeczko.

Jużto  na w ystaw ie całej, sto larze poczesne 
zajęli m iejsce. O to spo jrzeć proszę: T u ż  obok
drzw i w chodow ych n a  lew o, g ro m ad k a  m e b e l­
ków , jak b y  z cukru  zrob ionych , w ab i ku  sobie 
p an ie , k tó re  bez p rzerw y  tu  się g rom adzą . T o  
sto larze  lw ow scy K o p e ć ,  a  obok niego S z a ­
f r a ń s k i  rozstaw ili m ebelki dam skie , krzesełka, 
b iureczka, szafsi, w  sty lu  u m ia rk o w an e j secesji, 
sz lachetnego  b a ro k u  i zak cp ań sk im . T ak ie  to  
b a rw n e , lśn iące, p a c h n ą re  o m al św ieżością i 
lekkością, że d o p raw d y  w yobrazić sobie nie m o ­
gę czy n a  tak  eleganckie cacka usiąśćbym  się 
ośm ielił.

O bok tych cacek, k o n tra s t. T o  fabryka 
B r a c i  W c z e l a k ó w  w ystaw iła  o lbrzym ie drzw i 
dw uskrzyd łow e z n a sa d ą  i częścią lam p erji (boi- 
serie), b a jco w an e  n a  kolor m ah o n io w y , a  p rze­
znaczone dla now ego d w o rca  kolejow ego we 
Lw ow ie. Nie im p o n u ją  one p ro fan o m , zaw o­
dow cy n a to m ia s t, podziw ia ją  ich  w ykonanie 
w p ro s t bez za rzu tu  i w p ro s t ba jeczn ą  czystość 
ro b o ty .

P o  drugiej s tron ie , ja k  w ielkanocna p isa n ­
k i ,  lśn ią  ja s o n o w e  m ebelk i p . P r o k o p o w i ­
c z a  z K ołom yi. S y p ia ln ia  w  huculskim  sty lu  
bogato  in k ru s to w an a , a dale j znow u paw ilonik  
firm y tap ice rsk ie j J a n a  T k a c z a  i s y n a ,  jed en
7. n a jb ard z ie j in te resu jący ch . T u  w ystaw iono  
część przez b r. L anckorc ńskiego zam ów ionego 
u rząd zen ia  fa jczarn i i b ib ljo tek i d la  pałacu  w 
T a rta k o w ie . M eble w  sty lu  L udw ika XVI i 
XV. i nieco secesji, a  dalej obicia śc ian  i d e ­
korac je . R o b o ty  sto larsk ie  do tych  m ebli w y­
szły z p raco w n i p . S z c z u r k o w s k i e g o .

N aprzeciw , błyszczy firm a p . E m ila  C z e r ­
n i a w s k i e g o ,  a uw agę w idza zw raca tu  prze- 
dew szystk iem  b iu rko  m ahon iow e, w  sty lu  s e c e ­
sji, bo g ato  b rąz am i 1 oku te  i jak  po lip  n a  czteru  
dziko w ygiętych nogach ro zp a rte . Będzie p isa ł 
p rzy  tem  b iu rk u  zastępca m arszałka  krajow ego.

P. B o b r i c h  d a je  szafę b ib ljo teczną d ę b o ­
w ą, a  p . B i e l e c k i  syp ia ln ię  w  angielskim  sty ­
lu, obok  nieb  zaś, p . E i s e n b a r t  człek w ido 
cznie p rzek o n ań  rad y k a ln y ch , w ystaw ił dzikie 
m eb le  w  stylu gw ałtow nie  secesyjno za k o p ia ń ­
skim , k tóre pod  w zględem  oryg inalności, n ie 
m a ją  rów nych  sob ie  n a  w ystaw ie. Z nalazł się 
też  n a  nie n ab y w ca w  osobie p. D zikow skiego.

Z am ykając  dział s to  ar3 tw a, n ie  m ożna po- 
m  nąć ró w n ie t m ilczeniem  prześlicznych w yro ­
bów  krajow ej s z k o ł y  s t o l a r s k i e j  w  K a l -  
w a r j i  Z e b r z y d o w s k i e j  i s z k o ł y  z a w 'o  
d o w e j  d l a  s t o l a r s t w a  w  S t a n i s ł a w o  
w ie ,  k tó re  tak  czystością ry su n k u  jako też  w y­
k o n an ia  w p ro s t im p o n u ją . en

Mały fejleton.
Skąd się wzięły k re ty?

P o w iad a ją  ludzie, że daw nie j k retów  na 
św iecie nie było. Ja n o  przez złość ludzką  k rety  
są, kop ią  i kop ią , syp ią kopce, w yrzuca ją  z ko­
rzen iam i zboże, nie zboże, chw asty , n ie  chw asty . 
A sk ąd  się k re ty  wzięły, to  tak  s ta rzy  ludzie 
o p o w ia d a ją :

Było k iedyś dw óch  b rac i. Jeden , bogacz 
o k ru tn y , na ow sie konie trzym ał, po sześć la t 
zboża n ie  sp rzedaw ał, s reb rn e  p ien iądze korcem  
m ierzył. D rugi, b iedak , ja k  n iep rzym ierzając , 
dzisiaj n ie jeden , m ia ł je n o  dziecek dużo, a cble- 
b a  on i pośw iecić.

P rzyszła w iosna . B o g icz  orze i o rze, sieje ł 
sieje, a b iedny  p ro s i:  .p o ży cz  m i, b rac ie , konia 
z pługiem  n a  pół dn ia , niech te n  zagon  m ój 
zaorzę.* Ale bogaczow i konia szkoda, ro b o ty  
s traszn ie  w iele, a litości a n i za m akow e ziarno .

—  K iedyś — p ow iada  — tak i p o trzeb n y , 
to  ci dam  kon ia , ale n a  W ielkanoc...

Bo jużci bogaczow i n a  W ielkanoc kon ia  z 
p ługiem  nie p o trzeb a .

Co robić ? Idzie b iedak  n a  W ilkanoc z p łu ­
giem  orać , ale o ra n ie  to  s traszne , bo zda je  się, 
że ziem ia jęczy, a p ro si s ię : .n ie  k ra j m n ie  w 
św ięto*...

A ran iu tk o  w yszedł b ied ak  o rać , a b y  go 
kto nie d o j r z a ł .. O rze, orze, gorzkie Izy le jący , 
lęk go zb iera, co to  będzie, że on w  św ię to  
ziem -ę kraje , aż tu  jeszcze po łow y zagonu  nie 
doo ra l, uderzy ły  dzw ony  z kościo ła n a  r e z u ­
rekcję.

K oń p ad ł n a  k o lan a , an i się ruszy , p ług  
ja k b y  skam ien ia ł, a p r. ez b ru zd y  idzie jakiś 
s ta ro w in a , trzęsący  i bo le jący , a p y t a :

— Czem u o iz esz ?
— T a k  i tak  —  tłum aczy  się biedak — 

nie chciał mi b r a t  bogacz dać  kon ia , aż na 
dziś —  a m ów iąc to , płacze żałośnie i w p iersi 
się bije. M oiściewy, co się nie dzieje !...

Co się nie d z ie je ! S tarzec  ten  w  ja sn o śc i 
się m ieni, b iedaka do kościoła n a  rezurekcję 
w y p raw ia , a  sam  idzie do bogacza.

—  T o ś  ty  żałow ał b ra tu  b iedakow i p o ­
m o cy ?  T o ś ty  m u w  św ięto  kazał o ra ć ?  K iedy 
tak  łakniesz zło ta  i ch leba , że ci w szystkiego 
m ało , chodźże o rać  nieboże, chodźże ziem ię ryć 
a kopać, cbodźże p rz e w ra ta ć  zagony sw o je !

1 w yw iódł s ta ru szek  bogacza n a  pole i 
zm ienił go w k re ta  i kazał m u  do końca św ia­
ta  pod  ziem ią, bez ja sn o śc i słonecznej żyć, ryć 
a kopać, kopać a ryć, bo  najw iększe św ięto  
zgw ałcił p rac ą  b ra ta , bo  złość m ia ł w  sercu , a 
litości n ie  znał, a n i za m akow e z iarno .
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Stan powietrza. Gtodiim* 12 w poludaia
Ciepłota +  8 ’5 f R. Pogoda zmienna.

Wiadomości osobiste. P. K u 1 e r s k i , re­
daktor Gaeety grudeiądekiej, bawi w naszem 
mieście

Henryk Sienkiewicz wyjechał na dni kilka 
do Oblęgorka, skąd wrócić ma do Warszawy, na 
parotygodniowy pobyt, a raczej w celu upakowania 
rzeczy, które m ają być przewiezione do nowej jego 
siedziby, poczem wraz z córką, nowy dziedzic osią­
dzie ua stale na własnym kawałku ziemi ; zimę 
jednak spędzać będzie zawsze w Warszawie, lub za 
granicą.

Hr Andrzej Potocki w Przemyślu. Mar­
szałek krajowy hr. Andrzej Potocki, bawił wczoraj 
w Przemyślu, gdzie zwiedzał autonomiczne instytu 
cje, jak  radę powiatową, magistrat i szpital po- 
wszechuy. Na dworcu o godzinie 10 rano powitali 
marszałka wiceprezydent rady powiatowej dr. Czay- 
kowski i burmistrz dr. Doliński. W  radzie powiato­
wej, dokąd z dworca pojechano, przedstawili się 
członkowie rady powiatowej, a nadto pp Władysław 
ks. Sapieha, Włodzimierz Yoinga, Bolesław Jocz i 
wielu innych obywateli miejskich. Marszalek zazna­
czył, iż objaidżki swe po kraju dlatego od Przemy 
śla rozpoczął, że miasto to w najtrudniej6zem znaj 
duje się położeniu, jako twierdza Po przedstawieniu 
się marszałkowi reprezentacji miejskiej, duchowień­
stwa i innych honoracj rów, opuś-il marszałek biura 
rady o 1 po południu i robił następnie wizyty w 
mieście, poczem zwiedził magistrat i szpital, a po 
objedzie, o godzinie 6 odjechał do Bachórza.

Owację dla p. Kicsmana urządzili wczoraj 
podczas przedstawienia .P ięknej z Nowego Jorku*, 
artyści i artystki teatru miejskiego, jako w dniu 
30-letniego jubileuszu p<aoy scenicznej Gdy po dru­
gim akcie podaiosła się kurtyna i p. Kiczman wy­
stąpił na scenę, doręczono mu olbrzymi wieniec lau­
rowy od kolegów i drugi srebrny od byłego dyre­
ktora teatru hr. Skarbka p. Hellera. W śród grzmią­
cych oklasków, które trwały kilka minut wzruszony 
jubilat dziękował kolegom i publiczności za owację, 
Z naszej strony dołączamy też serdeczne życzenia dla 
jubilata, aby przy pracy dla naszej - sceny, doczekał 
się i brylantowych ze sztuką godów.

Walne zgroma zenie członków banku par 
celacyjnego, odbędzie się dnia 30 maja b r., o go­
dzin e 5 po południu, w lokalu banku, przy ulicy 
Słowackiego 1. 18.

Walne zgromadzenie akrjonarjuszy towarzystwa 
akcyjnego wschodnio galicyjskich kolei lokalnych, od­
będzie się w sobotę dnia 14 czerwca b. r., o go­
dzinie 11 przed południem, w biurze towarzystwa 
we Lwowie, ulica Brajerowska 1. 14.

Towarzystwo miłosierdzia .Opatrzność*,
utrzymujące .Dom pracy*, przy ulicy św. Piotra, od­
było wczoraj w sali posiedzeń magistratu, doroczne 
walne zgromadzenie Ze sprawozdania za rok ubiegły 
dowiadujemy się, że przeciętnie utrzymywało towa­
rzystwo w swoim zakładzie 110 ubogich starców 
i staruszek. Dochody wynosiły w roku ubiegłym 
27 113 kor., rozchody 21 .720  kor., pomimo jednak, 
że pozostałość kasowa z końcem upłynionego roku 
administracyjnego wynosiła 5393 kor , w prelimino­
wanym budżecie na rok bieżący, wynosi niedobór 
6340 k o r , który pokryty będzie częściowo z prze- 
szłorocznej pozostałości kasowej, reszta niedoboru zaś 
znaleść musi pokrycie w oszczędnej gospodarce. Po 
przyjęciu do wiadomości przedłożonego sprawozdania 
i udzieleniu wylziałowi ahsolutorjum, przystąpiono 
do wyboru zarządu stowarzyszenia na rok bieżący, 
który dal następujący rezultat: h r Marja Badeniowa, 
prezesow a; p Edmund Ceypek, dy rek to r,- p. Ignacy 
Drezler, kasjer; p. Wincenty Kirschner, sekretarz. 
Do wydziału weszli pp. : Juljan Abrysowski, dr. Jó­
zef Eltielski, Sylwester Hawryszkiewicz, ks. Zygmunt 
Gorazdowski, Justyn Lang, ks dr. Zygmunt Lenkie­
wicz, Aleksander Lewakowski, Paulina Lewicka, 
Bolesław Lewicki, Arnold Des Loges, Jadwiga Ło 
zińska, dr. August Łoziński, Helena Machekowa, 
Marcelina Małachowska, Augusta Marchwicka, Me- 
lanja Ochenkowska, h r Krystyna Potocka, dr. Lu­
dwik Rydygier, Jan Stella Sawicki, Leontyna Wer- 
nerowa i Marja Wiczkowska

t  ś p .  Ignacy K aniński. Wczoraj zmarł 
w DeLtynie Ignacy Kamiński, długoletni zasłużony 
burmistrz Stanisławowa i były poseł na sejm i do 
rady państwa Rozwój miasta Stanisławowa, wiele 
ma do zawdzięczenia śp. Kamińskiemu, to też rada 
miejska, zebrawszy się na nadzwyczajne posiedzenie 
uchwaliła, aby pogrzeb odbył się kosztem gminy.

Ze zjazdu słowiańskich dziennikarzy. 
Na wczorajszym bankiecie w grocie .Adelsberg* po 
tępił Chorwart Tresicz, w pełnej zapała mowie an- 
tipolską politykę Prus, przyczem poruszył sprawę 
wrześnieńską. W Tryjeście odbył się w .Czytelni 
słoweńskiej* bankiet. Prezes Mandicz pił na zdrowie 
wszystkich Słowian. Odpowiedź red. Chylińskiego, 
który wzniósł toast na cześć idei miłości i sprawie­
dliwości, wywołała silne wrażenie.

Oburzające! Przed paru dniami zmarł Józef 
Harajda, znany portjer teatralny. Pogrzebem zajęła 
się firma pogrzebowa Rozalji Z d o n ,  przy ulicy 
Ormiańskiej, zażądawszy 200 koron. Gdy jednak na 
chwilę przed odwiezieniem ciała na cmentarz, wdo­
wa po zmarłym nie mogła wypłacić owej firmie po­
zostałej, po daniu zadatku, sumy 140 koron, obie­
cując ją  wręczyć dopiero za dni kilka, brutalni ka- 
rawaniarze zabrali trum nę i wraz z karawanem od­
dalili się. Dopiero zakład p. Kurkowskiego, do któ­
rego zgłoszono się w ostatniej chwili, urządził po­
grzeb, nie żądając chwilowo żadnego wynagrodzenia.

Gazie równa m iarka ? Jeśli który z naszych 
lwowskich kupców, zmuszony do tego, urządzić za 
mierzą wysprzedaż w swoim sklepie, chodząc do 
magistratu po koncesję na nią, zedrze dwie pary 
butów i najczęściej pozwolenia nie otrzyma. Inaczej 
ma się rzecz z przybłędami von Draussen. Lada 
jaki rycerz przemysłu, któremu bruk wiedeński pa­
rzy stopy, zebrawszy parę pak skradzionach i wycy 
ganionych rupieci, jedzie t nach Polen, tco ist noch 
was eu holen*, dostaje od magistratu lwowskiego 
na^poczekaniu koncesję i rozbiwszy swe namioty np. 
w którymś z pasażów, bez firmy, nie opłacając po­
datków, nie ponosząc żadnych ciężarów, przez jakiś 
czas oszukuje naszą publiczność, skoro się zaś ta na 
oszustwie połapie, daje nura i przepada gdzieś, jak 
kamień w wodzie. Tym rycerzom przemysłu nie dzi­
wimy się, gdyż i szakal żyć pragnie, dziwimy się 
natomiast naszemu magistratowi, który z lekkiem 
sercem do tego dopuszcza, by byt naszego uczci­
wego kupiectwa i tak już długoletnią ogólną stagna­
cją zagrożony, rujnowany był przez podobnych nad- 
dunajszich wy- lub nawet u-cieczkowców.

M alutki skwerek przed ratuszem przy­
brał wiosenną szatkę. Ustawiono na nim 6 olbrzy­
mich drzewek laurowych w potężnych kubłach i 6 
dracen w ziemię wkopanych. Znak to, że wbrew 
przepowiedniom meteorologów, ogrodnik miejski nie 
obawia się już zimna i ciepłej pogody się spodzie­
wa. A więc, cieszcie się Lwowianie.

.Miniasz klin — knajesz na kółka do 
Kamionki! Agent policyjny Pacana, sprowadził na 
inspekcję policyjną za włóczęgostwo niejakiego Jakó- 
ba Kozaka, który w dodatku zakazany ma pobyt we 
Lwowie. Przed urzędującym komisarzem, Kozak obu­
rzał się tak mocno na agenta, który rzekomo bez­
prawnie go aresztował i tak szczerze, a stanowczo 
upewniał, że pobytu we Lwowie nikt mu nigdy nie 
zakazywał, że urzędnik postanowił puścic go wolne, 
tembardziej, że aresztowany wylegitymował się ksią­
żką służbową, iż przed kilku dniami dopiero co 
przestał pracować. Na wszelki wypadek jednak, pc 
siał po .arkusz policyjny* Kozaka. Nim , arkusz* 
ów przyniesiono, zjawił się przypadkiem w biurze 
inspekcji urzędnik policyjny p. Kurka, i ten, nu sam 
widok kulącego się pod jego spojrzeniem aresztanta, 
zaw ołał: — .Kozak, co tu  robisz? Miniasz klin — 
knajesz na kółku do Kamionki* (masz Lwów zaka­
zany — chodzisz szupasem do Kamionki). Usły­
szawszy dźwięki zawodowej swojej mowy, złodziej 
rozczulił się i przyznał ze skruchą, że istotnie wbrew 
zakazowi bawi we Lwowie. — Ależ ty i w Bry­
gidkach niedawno siedziałeś — ciągnął p. K. Zło­
dziej wypierał się tego, niestety arkusz policyjny, 
który przyniesiono potwierdził, to w zupełności. Go 
więcej, pokazało się, że książka służbowa Kozaka 
została sfałszowaną gdyż w tym czasie siedział on 
w więzieniu. — Ano i biedny Kozak, pu odsiedze­
niu kary, .poknaje znowu na kółku do Kamionki*.

Eolegjum notarjalne krakowskie, odbyło 
w sobotę, 17 b m , doroczne zebranie. Dokonano 
wyborów prezesa i członków Izby notarjalnej na na­
stępne trzechlecie. Prezesem wybrany ponownie p 
Franciszek Niemczewski; członkam i: W iktor Brze 
sVi i Edmund Klemensiewicz z Krakowa, Wacław 
Adamski z Podgórza, Roman Madcyski z Myślenic, 
Marceli Gorączko z Oświęcimia i Antoni Hanusz 
z B ochni; zastępcam i: Łucjan Lipiński z Nowego 
Sącza, dr Jan Myciński z Białej i dr. Tadeusz Sta- 
rzewski z Wadowic

W ypadek wścieklizny. W  szpitalu stanisła­
wowskim wojskowym zmarł szeregowiec 58 p. p. 
Eliasz Szczerban na wściekliznę. Szczerban ukąszony 
został dzień przedtem w łydkę przez wściekłego psa, 
co też stwierdziła pośmiertna sekcja.

Pobiedonoscew, ta zmora Rosji i przyczyna 
obecnego wielkiego wzburzenia w całym caracie, 
zapadł podobno na znaną chorobę ministerjalną, któ­
rą w Prusach nazywają febrą Lucanusa. Nagły jego 
wyjazd z państwa tuż po zamachu na Sypjagina i 
nominacji Plehwego na ministra spraw wewnętrznych 
dał powód do uzasadnionych w tych okolicznoś iach 
przypuszczeń, że oherprokurator świętego synodu 
nie wróci już na stanowisko, na którem tyle zdzia­
łał złego.

Obecnie nadchodzi z Petersburga wiadomość 
potwierdzająca to przypuszczenie. Wniosek dymisyj- 
ny ma Pobiedonoscew wysłać wprost z Wiesbadenu 
i jako powód ma podać, czy też kazano mu podać: 
wiek podeszły i zły stan zdrowia. Właściwym zaś 
powodem mają być różnice zdania między nim a 
nowym ministrem spraw wewnętrznych, który pra­
gnie iść wlasnemi drogami i wszechmocnemu dotąd 
wpływowi PobiedonoscewŁ poddać się nie chce.

Gdyby istotnie ten zły duch Rosji zmuszony 
został iść na odstawkę, odetchnęłoby lżejszą piersią 
cale państwo i zamieszkujące je  narody, bo jakikol­
wiek byłby m inistr Plehwe i przyszły oberprokurator 
świętego synodu, gorszym i szkodliwszym od Pobie- 
donoscewa byćby nie mógł.

W atykan a koronacja króla Edwarda. 
Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. mianował już osta­
tecznie członków misji nadzwyczajnej, która repre 
zentować będzie stolicę apostolską podczas koronacji 
króla Edwarda VII w Londynie. Na przywódcę misji 
wyznaczony został prezes akademji kościeluej w Rzy­
mie, msgnr Mevry del Vał, towarzyszą m u z a ś : se­
kretarz nuncjatury w Paryżu, m sgnr Montagnini i 
członek gwardji papieskiej, książę Lelio Orsini. Msgnr 
Mevry deł Val wręczy królowi podarunek i pismo 
odręczne Ojca św. Nieporozumienie, co do formuły 
przysięgi zostało w zupełności wyjaśnione. Przysięga, 
którą monarcha W. Brytanji złoży w dniu koronacji, 
nie zawiera już żadnych, uwłaczających katolikom, 
wyrażeń; król przysięgnie tylko, że stać będzie na 
straży religji państwowej, o katolicyzmie zaś me 
wspomni. Ponieważ koronacja królewska ma chata- 
kier ściśle kościelny, przeto delegacja papieska ucze­
stniczyć w niej nie będzie.

Zbrodnia w Chojnicach Wielkie wzburze­
nie wśród ludności w Chojnicach, wywoLła tu po­
głoska, że odnaleziono obecnie zegarek zaraordowa 
nego dnia 11 marca 1900 roku gimnazjalisty W in 
tera i że oddany on został pierwszemu prokuratorowi, 
drowi Schweiggerowi, w Chojnicach. Jak z Chojnic 
donoszą, pogłoska ta polega na następujących fa­
ktach : Zamieszkały w Chojnicach Otto Kuss, kupił
w lutym b. r. w Chojnicach od krawca Franciszka 
Machalewskiego, srebrny zegarek ; przed kilku dnia 
mi przypomniał sobie Kuss o zegarku i badał jego 
wartość. Przytem zauważył, że na kowercie wewnę 
trznej zegarka, wyryte było dwukrotnie nazwisko 
.E rnest W inter*. Natychmiast udał się Kuss do 
prokuratora dra Schweiggera, gdzie stwierdzono, że 
nie był to ten zegarek, który W inter w ostatnich 
dniach życia nosił przy sobie. Na wszelki wypadek, 
jest to zegarek, który dawniej był własnością Erne­
sta W in tera ; obecnie znaleziony zegarek ma numer 
fabryczny 71 .760 , podczas gdy zegarek, który W in­
ter posiadał w  ostatnich czasach, miał num er fabry- 
cznj 143 .087 , a num er sklepowy 13.052 . Na sku­

tek pojawienia się zegarka, rozpoczęto na nowo do 
chodzenia w sprawie m orderstw a; stwierdzono, że 
Machalewski przesiedlił się z Chojnic do Dortmund 
i że urawiec zegarek ten otrzymał w właściwym 
czasie w zastaw, od pewnego robotnika zakładu ga­
zowego.

Za r o d z in ą  Htunbert rozesłała prokuratorja 
francuska list gończy do wszystkich państw za po­
średnictwem swoich konsulów. Ów list gończy do­
maga się przytrzymania następujących osób, na któ­
rych ciąży zarzut sprzeniewierzenia, oszustwa, fał 
szerstwa dozumentów i oszukańczego bankructw a: 
1. Fryderyka Humherta, ur. w r. 1857; 2. żony
jego Teresy Humbert, ur. d’Aurignac, w roku 
1855; 3 Maiji d’Aurignac, ur. w r. 1863; 4. Ro­
mana d’Aurignac, ur. w r. 1858; 5. Emilji d’Au 
rignac, ur. w r. 1854 i 6. Ewy Humbert, liczącej 
lat 21. Wszystkie wymienione osoby, prócz francu­
skiego, posługują się także języziem niemieckim i 
angielskim.

Mały pijak. W  Berlinie na jednej z u lit za­
uważyli przechodnie dnia 14 bm. chłopca dziewię 
cioletniego leżącego bezprzytomnie na bruku, którego 
za ich wstawiennictwem towarzystwo ratunkowe 
przewiozło do szpitala. Początkowo nie można było 
skonstatować co było powodem nieprzytomności, 
skoro jednak chłopak w szpitalu się przespał, przy­
szedł zupełnie do siebie, wymienił nazwisko i adres 
mieszkania rodziców, którzy go zabrali do domu. 
Chłopak nie umiał dać wyjaśnienia, czy potajemnie 
dobrał się do zapasów spirytusowych ojea, który jest 
restauratorem, czy też został upojony przez kogo.

Bratobójca. Smutny i wstrząsający dramat 
rozegrał się w tych dniach w Nowym Jorku. Od 
dluższpgo już czasu pomiędzy znanym powieścmp sa- 
rzem amerykańskim Pawłem Leicasterem Fordem, a 
mlods&ym jego nratem Malcomem, siłaczem am atorem , 
istniały rodzinę niesnaski. Ojciec tych młodych ludzi 
pozostawił po sobie półtora miljona dolarów majątku, 
wskutek jednak nieposłuszeństwa młodszego syna 
wydziedziczył go zupełnie z majątku. Maicom stara1 
się zwalić testament ojca, gdy jednak dopiąć tego 
me mógt, toczył ciągle spory z bratem i domagał 
się pieniędzy. I w nieszczęsnym dniu przybył do 
brata z żądaniem pieniędzy, gdy jednak ten mu 
odmówił, wyjął rewolwer i jednym celnym strzałem 
w serce, zabił go na miejscu, poczem zwróciwszy 
broń ku sobie, odebrał sobie życie. Paweł Ford był 
zaledwie od półtora roku żonaty. Wypadek ten po­
ruszył całe miasto

Dramat miłosny. Z Żytomierza piszą : Przed 
4 laty, głuchoniemy Adolf Kuźmiński, ożenił się 
z pełną życia, piękną Rozalją. Wkrótce po ślubie, 
wdzięki młodej mężatki, rozbudziły miłość w mło­
dym i urodziwym parobczaku, Gabrjelu Dobrowol­
skim. Rozalja nie była głuchą na milośne zaklęcia 
i odpłaciła się D. równem uczuciem, opuszczając 
męża i oddając się niepodzielnie D. Kochankowie 
żyl< bardzo szczęśliwie, zupełnie zadowoleni zr swej 
twarde^ doli wyrobników. Najczęściej spotykali się 
w ostatnich czasach w domu Weselskich, gdzie Ro 
zalja mieszkała. I w ostatni wieczór siedzieli u W e 
selskich, uprzyjemniając sobie dosyć prozaiczne zaję 
cie, jakiem było dla niego plecenie łapci, a dla niej 
szycie koszuli, miłeśnem gruchaniem. Kiedy D na 
chwilę powstał, z zajmowanego u boku R. miejsca, 
rozległ się strzał. Ktoś z zewnątrz strzelił. Kula 
przeoila szyby i śmiertelnie ugodziła D.. który padł 
trupem  na miejscu. Czy zabójstwo to było wybu 
chem spóźnionej zazdrości męża, na razie niewia­
domo.

Krwawa aemsta Marzy na. W m. Tuscum- 
bia (w Alabamie, jednym ze stanów północnej Ame­
ryki) rozegrała się straszna scena podczas sądzenia 
sprawy Murzyna, oskarżonego o oszustwo. Murzyn 
rzucił się na szeryfa i 5 urzędników i zabił ich na 
miejscu. Powstało zamięszanie, wśród którego wiele 
osób odniosro poważne obrażenia. Na Murzynie do- 
konuno doraźnej zemsty, kładąc go trupem.

Zaburzenia w Nowym Yorku Właściciele 
wielkich rzeźai w Stanach Zjednoczonych, urządzili 
syndykat i podwyższyli znacznie cenę mięsa. Okoli­
czność ta, stała s:ę powodem wielkich zaburzeń 
i manifestacyj przeciwko rzeźnikom, w dzielnicach
żydowskiej i włoskiej Nowego Yorku Zwłaszcza ży­
dówki wystąpiły tłumnie na ulicach, rozbijając skle­
py rzeźnickie i oblewając mięso nafią. Kilka 
dziesiąt mam festantek aresztowano i skazano na kary 
pieniężne.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej Btacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
21 maja 1902 godzina 7 rano notują: Haparanda 
+  6 '5 , Uleaborg +  7 8, Petersburg +  5*2, Stock- 
holm - ( -4  7, Wilno —(— 6*6, Moskwa +  12 ’6, Kijów 
+  1 1*8, Stornoway-|-4•, S cilly+ 1 0  , Borkum + 8 ‘4, 
Keitum + 8 1 ,  Hamburg + 7  6, Memel —j— 11*4, 
Berlin +  8 -7, Isie de Aix + 1 0 4 ,  Paryż + 7  6,
Monachium +  6 2, Bregenoja +  5-6, Praga +  9 5,
W iedeń +  9 ’0, Budapeszt + 1 0  3, Hermaostadt + 8  2, 
Lesina + 1 1 8 ,  Tryjest + 9 '3 ,  Florencj* + 1 0 - 5 ,  
Rzym +  10 '5 , Neapol +  12 9, Palermo +  14 8 
Ciśnienie powietrza od onegdaj stanowczo się pod­
niosło a sytuacja pozostaje niezmienioną. W  północ­
nej średniej części Austro W ęgier, panuje zmiennie 
chmurna, zresztą stanowczo brzydka pogoda z szeroko 
sięgająiymi opadam i; w Alpach deszcze i śniegi. 
Tem peratura trzyma się nisko. Prognoza na ju tro : 
deszcz.

Z kraju.
Husiatyn (Profanacja cmentarea). Obok 

browaru p Regenstreifa, znajdują się u nas dwa 
stare cmentarze, żydowski i katolicki, jeden od dru­
giego oddalony o trzy sążnie. Żydowski jest w naj­
większym porządku i poszanowaniu utrzymywany 
i otoczony w około murem , przy wchodzie zaś mie­
szczą się drzwi żelazne Natomiast katolicki, całkiem 
opuszczony, zanieczyszczony, ze wszech stron otwarły, 
a profanowany przez gawiedź żyaowską; oprocz tego 
na krzyżu można spostrzedz różne łachmany i szmaty, 
prawdopodobnie poprzyczepisne przez tutejszych ży 
dów, celem zbezczeszczenia miejsca świętego Widok 
ten każdemu, a przeważnie władzom do tego kompe 
tentnym, nasuwa się na oczy, gdyż w mowie będące 
cmentarze, leżą obok głównej ulicy, wiodącej od 
rynku ku browarowi. Warto, aby władza w te po­
rządki węj rżała

K re c h ó w . (Okropny wypadek). Przed pięciu 
dniami zdarzył się w Budzie Krechowieckiej, smutny 
wypadek. Maszynista Horodyński, chcąc oczyścić pas 
transmisyjny, wszedł do ciemnego przedziału, a do 
stawszy się pod pas, w ruchu będący, porwany zo­
stał przez tryby maszyny Wyciągnięto go ze zgnie 
cioną klatką piersiową i strzaskaną nogą.

Tarnów. (W ysta w  ) Staraniem towarzystwa 
rolniczego okręgowego tarnowskiego, odbedzie się 
w Tarnowie na targowicy, w dniu 2 lipca b r., 
wystawa okręgowa bydła, koni, trzodj chlewnej, 
owiec i drobiu.

W ystawa trwać będzie jeden dzień, t. j. przez 
środę dnia 2 lipca b. r., a jej otwarcie nastąpi o 
godzinie 9 rano. Komisja premjująca, będzie czynną 
od godziny 8 rano. Rozdanie nagród nastąpi między 
godziną 12 a 1 w południe. Na wystawę przyjmo 
wane będą tylko okazy dobrze odżywiaue, a liebe 
sztuki nie będą uwzględniane i na wystawę dopu­
szczone nie będą.

Sztuki bydła idące na wystawę, m us ą być za­
opatrzone w paszporty. Bydło, konie, trzoda, owce 
i drób, muszą być na p lam  targowicy o godzinie 7 
rano. Wszelkich bliższych wyjaśnień, dotyczących 
wystawy, udziela dr. Eugenjusz W ojnarski, sekretarz 
rady powiatowej w Tarnowie.

* Coio88eum pod dyrekcją Ernesta Thorm.. Od 16 do
31 maja. Zupełnie nowy wspaniały program. Mi;s A r r a  
Mo z  z a, najsławniejsza artystka na kole. R i v i s  & i) i 
x a s, najwspanialsze igrzyska ikaryjskie na żywym pie 
destale. 12 T i l l y  B 6 b e, 14-letnia dziewczynka ze 
swoimi abisyńskimi lwami. T r i o  B r a a l / ,  najznako­
mitsi artyści na linie. L e s  B l a r o t ,  francuski duet 
ekscentryczny. Zagadka wszystkich zagadek M i s s  Ad a ,  
mistyczny globns na wysokiej linje spiralnej. M i l e  
M a r j a  B o l l e r o ,  tancerka transformacyjna. L a  
C l a i r  e’s, duet ekscentryczny. F o n o k i n e m  a-T e a t r, 
z nową serją obrazów. — Orkiestra 80  p piechoty. —  
Codziennie o godzinie S-ej -wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu po cenach zniżonych, 
i o godzie 8-mej wiec i rem po zwykłych cenach. Co piątku 
High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plobna ul. Karola Ludwika 9.

Zwarli:
W Stanisławowie zmarł w 79 roku życia Adolf 

z Kulczyc W i s ł o c k i ,  emer. pułkownik 5 p ul., wła­
ściciel dóbr,

W Strusowie zmarł Michał J a w e t z ,  właściciel 
dóbr Korolówka.

W Tymbarku zmarł w 72 r. życia Jan M y s z  k o ­
ty s ki, w łaściciel dóbr.

W Tein na Morawie, zmarł Edward hr. S t a d u i c k i, 
członek izby panów, liczył 92 lat wieku.

N r. 2 0  „ B lu s z c z u ”  w y s y ł a m y  d z i ś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .

Notatki literackie i artystyczne.
Bepertoar teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k  .Tam ten*, sztuka w 5 
aktach J. Maskcffa; z p. Kamińskim w roli Korni- 
łowa.

Jutro w p i ą t e k  .Salam andra*, sztuka w 4 
aktach Stanisława Graybnera. Pierwszy występ p. Ireny 
Solskiej, po powrocie do zdrowia.

W s o b o t ę  .P iękna z Nowego Jorku*, ope­
retka w 3 aktach, a 5 odsłonach H. Mortoc’», m u­
zyka G Kerkera.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 ’/i (po 
cenach zniżonych) .S sn T o y * , operetka w 3 aktach 
Sidney Jones’a. —  Wieczorem o godzinie 7 .Nasze 
szwaczki*, obraz sceniczny w 5 aztach ze śpie­
wami i tańcami przez Zygmunta Przyoylskiego.

W  P o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy .W ie ­
czór Trzech Króli*, komedja w 5 aktach W. 
Szekspira, tłumaczył L. Ulricb, ułożyła na scenę He­
lena Modrzejewska. W wykonaniu biorą udział 
w głównych rolach panie: Solska, Arkawiuowa, R y­
bicka ; p p . : Adwentowicz, Stanisławski, Antoniewski, 
Kwiatkiewicz, Roman, Solski, Węgrzyn, Kosiński 
i Popławski.

Z teatru. W nauce: .N ierówna m iara*, te­
mat do dramatu w 4 aktach dra Sydona Friedberga. 
W głównych rolach wystąpią panie: Węgrzynowa,
Bednarze wska Gostyńska, Miłowska Jankowska, 
Solska, W ojnowsks, Otrembowa, Ogińska, Rybicka, 
pp : Adwentowicz Solski, Stanisławski, H erow ski, 
Feldman, Kliszewski Kwiatkiewicz i Kosiński.

P. Irena Solska sympatyczna i tak uzdolnio­
na artystka naszego teatru, wystąpi dziś po raz pierw 
szy po przerwie, spowodowanej dłuższą słabością w 
.Salamandrze* Graybusza. Jest to jedna z najle­
pszych jej ról, to też spodziewamy r ę ,  że publi­
czność powita swą ulubienicę ze szczerą sympatją, 
jaką zawsze ją  otaczała.

Nowela Zofji KowerBkiej p. t. .W ydalona* 
(z epoki rugów pruskich) która swego czasu uzy­
skała przez plebiscyt czytelników pierwszą nagrodę 
na konkursie Tygodnika ilustrowanego, ukazała się 
obecnie w czasopiśmie francuskiem Revue hebdo- 
madairc, w przekładzie panny Wiktorji Zabiełło.

Ciekawa teatralna statystyka. W Paryżu 
pojawiła się książeczka, napisana na podsUwie do­
kumentów z archiwum Komedji francuskiej, zawie­
rająca charakterystyczne daty; i tak okazuje się, że 
od drugiej połowy XVII wieku .Skąpiec* Milicra 
został przedstawiona aż do chwili obecnej 1503 razy, 
,O d lud ‘k* 1206. .Phedra* Racine’a 984, ,C yd‘ 
C irne illea  919, ale pierwszeństwo należy s ę .Ś w ię­
toszkowi* Moliere’a, który od r. 1680 1900 został
odegrany 2058  razy.

Nowy obraz historyczny. Artysta malarz 
p. Suchorowski zbiera materjaiy do obrazu h'story- 
cznego, mającego przedstawiać akt wyrzec enia się 
tronu przez króla Stanisława Poniatowskiego w W ar­
szawie.

Dzienniczek bibljograflczay. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie

A n c z y c  W l L :  Cblopi arystokrac:, szkic dra­
matyczny w 1 akcie ze śpiewkami, koron -  8 0 ; 
A n c z y c  Wl. L . : Łobzowianie, obrazek drametyozny 
w 1 akcie ze śpiewkami, — '8 0 ;  A n c z y c  Wl. L : 
Błażek opętany, krotochwila w 1 akcie ze śpiewami, 
— 8 0 ; A n c z y c  Wl. L : Flisacy, obrazek ludowy 
w 1 akcie ze śpiewkami, — 8 0 ; B a n g  H : Przy 
drodze, powieść, z oryginału duńskiego, przełożyła 
Józefa Klemensiewiczowa, 1 3 0 ; C h a n k o w s k i  H.: 
Ekonomja i terminologja handlowa, określenia, słowa, 
skrócenia, terminy i wyrażenia, używane w handlu 
i przemyśle, 1 4 0 ;  C h m i e l o w s k i  P. : Dramat
polski, doby najnowszej, 3 ’— ; F e d o r o w s k i  M :  
Lud białoruski na Rusi litewskiej, materjaiy do 
Anografji slowiań kiej, zgromadzone w latacti 1777 
do 1897, tom II Baśnie, przypowieści i podania 
ludu z okolic Wołku wys^a, Slonima Lidy i Sokólzi, 
część I Baśnie fanUstyczne i mityczne, 6 — ; J a ­
k u b o w s k i  dr. M L :  Wskazówki żywienie i pie­
lęgnowanie dzieci, w pierwszym roku życia, wyda­
nie II; J e l l e n t a  C : Kraswa z cykli .M iły*;
L e n i e k  dr. J . -. Dzieje i ustrój polityczny monsr- 
cbji austrjacko węgierskiej, 2 - ;  O s t a s z e w s k i -  
B a r a ń s k i  dr. K . Z krainy stu wysp, 3 ' - ;  P a ­
m i ę t n i k  I zjazdu przemysłowego w dniach 18 
19, 20 i 21 września 1901 r. w Krakowie, wy­
dany za staraniem komitetu zjazdowego, zeztawił 
Mieczysław Dąbrowski, 5 ‘ —; P o h w i s t  Bartosz, 
powieść bohaterska ludowa, 2 ' ; P r z y b y s z e
w s k i  S t . : Synagoga szatana, 2 1— ; P u s z k i n  A : 
Eugenjusz Onegin, romans wierszem ( 822 1831)
przełożył Leo Belmont, 2 4 0 ;  W  . .  s k a A : W ra­
żenia z Krymu, drugie wydanie, l ’— ; W a g n e r  
R . : W atkirja, pierwszy dzień z trylogji Pierścień 
Nibelunga, tłumaczył T. Mianowski, część muzyczi ,
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skreślił dr. N. Hcrmelin z dodatkiem nutowym, 1*60; 
W i ł a :  Dwom bogom powieść, 2 6 0 ; Ż u k o w s k i  
O ta.:  Zdania i myśli o muzyce, 2 ' — ; Ż u ła ­
w s k i  J : Opowiadania prozą, 3 '2 0 .

Dwa gimnazja żeński*?
O d jednego  z o jców  rodziny  o trzym aliśm y  

n as tęp u jące  u w ag i:
P rzed  kilku laty , kiedy i w e L w ow ie p o ru - 

szi no  sp raw ę wyższego w ykształcen ia kobiet, 
o tw arto  p raw ie  rów nocześn ie  trzy  g im nazja  żeń ­
skie. Już  w tedy  ludzie b ezstro n n i, a sp raw ie  w y­
kształcenia płci żeńskiej życzliwi, kiw ali głow am i 
i py ta li, czy L w ów  dostarczy  ty lu  dziew cząt, 
chcących kończyć g im nazjum  klasyczne, żeby 
aż trzy  zak łady  u trzy m ały  się i rozw ija ły  po ­
m yślc ie . Ci ludzie odpow iadali sobie, że na rasie  
zaledw ie je d n a  szkoła m ogłaby  liczyć n a  p ra w i­
dłow y ro z w ó j; a że ich pow ołano  do*życia aż 
trzy , więc żadna nie będzie się rozw ija ła  n a le­
życie i dopiero  ta  rozw in ie się po rządn ie , k tó ra  
zdoła przeżyć żyw ot innych . P rzep o w ied n ia  się 
spe łn iła . T rzy  g im nazja  żeńskie, w sp ó lz a w o d n - 
cząc ze so b ą  u trzym ać się nie m ogły w łasnem i 
siłam i i poczęły się u suw ać z w idow ni. Jedno  
g im nazjum  zam k n ię to ; d rug ie, o ile nam  w ia­
dom o, chwi je  się. Jedno  tylko p. S trzałkow ­
skiej trw a i w tym  roku  szkolnym  liczy uczenie, 
jak  w iem y z bardzo  dobrego  źród ła , 99  w  4  kla­
sach. — Z daw ało  się, że sp ra w a  zbliża się do 
sw ego ro zw iązan ia , że p an i S trzałkow ska , po­
św ięciw szy bardzo  dużo p racy  i m ien ia  sw ego 
p ryw atnego , zdoła rozw inąć sw oją  szkolę ku zu ­
p ełnem u zadow oleniu  rodziców , bez tg lą d a n ia  
się n a  ofiarność publiczną, k tó ra  tu  chyba w iel­
kiego sensu  nie m a.

N ieste ty  —  m ów ię to  z ubo lew an iem  — 
sta ło  się in a cz e j: zjaw iła się n ow a konkurencja, 
k tó ra , zapoznaw szy  zasługi p . S trzałkow skiej i je j 
pośw ięcenie i nadzw yczajne m a te rja łn e  ofiary, 
dąży  do założenia T o w arzy stw a szao lj g im n a­
zjalnej że ń sk ie j, czyli in n em i słow y w yciąga 
rękę do spo leczeńslw a, nic a nic do tąd  ze swych 
m ate ria ln y ch  zasobów  p ry w a tn y ch  nie pośw ię­
ciwszy.

O baw iam  się, że ta  k o nkurenc ja  m oże stać  
się p rzyczyną u p ad k u  w szystkich g im nazjów  
żeństk ieb . Go w tedy  zrob ią  te  pan ien k i, k tó re  sa 
dziś ju ż  w  VI. klasie g im n azja ln e j?

Nie w ierzę, żeby społeczeństw o nasze chcia­
ło być w y trw ale  o fiarnem  n a  ten  cel, m a jąc  
in n e , w ażniejsze (np . C ieszyn), erdzif- chodzi o 
narodow ość. A gdy ofiarność się u rw ie, co w te­
dy się s ta n ie ?  Co m y, rodzice, poczniem y ze 
sw em i dziećm i?

T ych  kilka uw ag uznałem  za stosow ne po 
dać  do w iadom ości publicznej, celem  p o b u d ze­
n ia  do krytycznego ro zb ie ran ia  now ych zjaw isk, 
k tóre nie w ydają  m i się zdrow em i, a m ogą za ­
bić w  zaczątkach  całą akcję n a  polu  wyższego 
kształcen ia si^ kobiet.

Nowe 50-km w  w ł  banknoty.
Z dn iem  26 m a ja  rozpocznie B ank a u s tro -  

w ęgierski w ydaw ać w e w szystkich sw oich k a ­
sach  now e 50-koronc we b an k n o ty  z d a tą  2 
styczn ia 1902

N ow e te  b an k n o ty  m a ją  t irm a t 150 m ili­
m e tró w  wzerokcści, a 100 m ilim etrów  w ysokości, 
w ykonane są  n a  p a p :erze bez w odnych  znaków  
i zaw ie ra ją  w  podw ójnym  d ru k u , na jed n e j 
s tro n ie  tek st niem iecki, na drugiej w ęgierski.

W łaściw y ob raz  b an k n o tu  o szerokości 138 
m ilim etrów , a  wysokości 87 m ilim etrów , w y­
k o n an y  w  kolorze niebieskim , s tanow i w  środku 
um ieszczona ta rcza , k tó rej część górna w  od­
m iennej po obu  s tro n ac h  konstrukcji, p rzed sta ­
w ia na n iem ieckiej s tro n ic  austrjack iego  o rla, 
n a  w ęgierskiej h e rb  k ra jów  ko rony  w ęgierskiej, 
a po  obu  rogach ciem ne cyfry ,5 0 *  w  m ałych, 
okrąg łych  ro z e ta ih . T arcza , zaw iera jąca  tek st 
rozszerza się w  dolnej części ku p raw ej . lewej 
s tron ie , tw orząc  podstaw ę w  kształcie cckołu, 
n a  k tó rym  tak  na niem ieckiej, jako też  n a  w ę­
gierskiej s tro n ie  m ieszczą się w b ia łym  kolorze 
n a  ciem nem  tle p rzep isy  k arn e , o p ie w a ją ce : 
„Die N acbm acbung  d e r  B in k n o te n  w ird  gesetz- 
licb b e s ira f t1, w zględnie: „A bankjegyek  u la a -  
zasa a tó ;v ć n y  szerin t b u a te tte tik .*

N a niem ieckiej stro n ie , pod  p rzep isam i 
k arnym i, w ym ien ioną je s t w arti ść b an k n o tu , to 
je s t 50  koron , p ism em  t z. szkieletow em , w 
ośm iu  różnych  językach  k ra jow ych . N a w ęgier­
skiej s tron ie , zam ias t oznaczenia w arto śc i b an k ­
n o tu  w różnych  językach , zn a jd u je  się de lika­
tn y  o rn a m e n t w lin jacb  w ężykow atych, w śród  
dw óch  tak ichże ta rcz  ow alnych , m ieszczących 
w  sobie cyfrę ,5 0 * .

P o  p raw ej i lew ej stron ie  ta rczy  z tekstem , 
w idać siedzące postac i kobiece. P o stać  z lewej 
trzym a w  p raw ej ręce rie rp , lew ą u jm u jąc  ta r ­
czę z tek stem , podczas gdy posti i z p raw ej 
s tro n y , z głow ą w sp a r tą  na p raw ej dłoni, tem że 
ram ien iem  op ie ra  się o tarczę, a  w  lew ej ręce 
trzym a w  k ie runku  poziom ym  ku ciału  zam ­
kniętą księgę O braz b an k n o tu  zam yka ku p r a ­
w em u i lew em u brzegow i, łącząc się z ry su n ­
k iem  figur, tło  gobelinow e, po w sta łe  z ow alnych  
i pó łkolistych linij w ężykow atych, zdobne w  o r- 
n am en ta cy jn e  sz tabk i i a rab esk i. Część najw yż­
sza tego  tła , podzielona w  całości n a  k w a d ra ­
ty, m iiśc i w  ciem nych, w ężykow atych po lach  
narożnych , dw ie b ia łe  cyfry  ,5 0 * ; w  środku  w 
podobn ie  kolistej p łaszczyźnie, na n iem ieckiej 
s tro n ie  dw ie ciem ne, o b ia łych  ko n tu rach  cyfry 
,5 0 * , n a  w ęgierskiej s tro n ie  n a to m ia s t dw ie 
b ia łe  cyf^-y ,5 0 * .

W szystkie pola w ykonane w  m otyw ach  
linij w ężykow atych, m a ją  s topn iow e cieniow anie, 
a jak o  szczególne znam ię zw ażać należy  zew nę­
trz n ą  obrączkę ow alnych  rozet, tw orzących  tło 
dla zw ieszających się rąk  obydw u  figur, c ien io ­
w an ie  obrączki te j bow iem  n a  niem ieckiej s tro ­
nie, przechodzi z ciem nego w  ja sn e , n a to m ia s t 
n a  v zgierskiej o d w ro tn ie , z ja snego  w  ciem ne. 
T ło dla najw yższych części figur s ta n o w i o rn a ­
m e n t i u k ładająca  się n a  takow ym  n sięga ug ru ­
pow anych  rozet. W  sam ym  środku  um ieszczone 
pole z tekstem , m a za podk ład  tło  o rn a m e n tu  
w ężykow atego, zam ykające w  delikatnych , o k rą ­
głych w  tak im że sty lu  trzym anych  lin jacb , cyfrę 
„50* . C zerw ono-fio le tow a b a rw a  p rzeb ija  w tle 
całego b a n k n o tu , z w y jątk iem  m ałej okrągłej 
p rzestrzen i w  dolnej części tarczy  z tekstem , na 
k tó re j w ystępu je  cyfra ,5 0 *  w  czysto-białym  
kolorze. N a s tro n ie  n iem ieckiej pow yżej nap isu  
um ieszczoną je s t se rja , zaś na w ęgierskiej s tro - 
Uie oznaczony n u m er. T ek st b an k n o tu  w raz  z

firm ą op iew a n a  n iem ieckiej s tro n ie : ,D ie  C Lster- 
re icb isch -ungariscbe  B ank  zah lt gegen diese B a m -  
n o te  be i ib ren  H a u p ta n s ta lte n  in  W ien  u n d  B u- 
d a p e s t so fo rt a u f  Y erlangen  F unfzig  K ro n tn  Im 
gesetzlieben M etallgelde. W ien , 2  J a n n e r  1902. 
O ts te rre ic b is th -u n g a r isc h e  B ank . B iliński. Gou- 
T crneur. W iesenburg , G en e ra lra tb . P ra g n e r , Ge- 
n era isek retar*  i tenże sam  n ap is  po  w ęgiersku.

Nowi książki.
Libacja, poemat to pieśniach trzech przez 

FA. Jota. Lwów. Nakładem autora.
K siążeczka ta  ładn ie  w y d an a  i n a  pozór 

n iew in n a , s tanow czo  nie je s t s to so w n ą dla 
p en s ju n arek  lek tu rą . L ibacja  ta  to  rodza j Schlara- 
fenlandu.

W  Libacji pobyt tylko dozwolony
Między dwudziestym, a czterdziestym rokiem,
Gdy każdy szuka pożądliwym wzrokiem 
Kochanki —- wina, a nie wody — żony,
Gdy życia tętno pelnem jest i bystrem,
Bo przedtem dzieckiem, później jest - -  Filistrem.

W  te j p ięknej .L ib ac ji*  dzieją się różne 
rzeczy, k tóre nie n a  ża rty  m ogą zan iepokoić 
p ru d erję , ale w iersz p łynie gładko, zg rabne 
jedenastozg łoskow e sekstyny  n an izan e  z ta le n ­
tem  na niteczkę h u m o ru . A  co nas  od raza  b ie ­
rze w tej L ibacji, to  zupełny  b rak  p re te n s jo n a l­
ności dzisiejszych nastro jow ców , k tórzy  się m n o ­
żą, ja k  grzyby ; o deszczu. Jeśli p . El. Jo ta  
zecLce i w  przyszłości także zachow ać w sw ych 
u tw oracb  ten  to n  lekki, gro teskow y, to  m oże 
liczyć n a  poczytność, bo  n am  lak  po trzeba — 
ro :ry w k i.

Z  r o k u  M ic k ie w ic z o w s k ie g o . M at ja  Ko 
nopnicka. Warszawa. Bronisław Natanson. — 
B rak  m iejsca nie pozw ala n am  pisać ot3Ż erniej, 
ta k  ja k b y śm y  tegu p ragnęli o tern dziele, k tó re  
m ógł zrodzić tylko pietyzm  p raw dziw y  i w ielki, 
szczery dla ukochanego w ieszcza. B i  trzeba  
aogoś uw ielb iać, trzeb a  m u  być o d d an y m  se r ­
cem  i duszą całą, a p rzy tem  trze b a  m ieć o d ­
czucie tak  su b te ln e  i tak  m istrzow skie p ióro , 
j i k  je  znakom ita  nasza  poetka  posiada, ażeby 
nakreślić  tak ie  p o r t r e t y  p i ó r e m !  Co za 
pom ysł n iezw ykły! Z w szystkiego co nap isali, 
opow iada li, s lj s^eli jego w spółcześni i ci, co 
byli z n im  połączeni węzłem  serdecznym  i ci 
także, k tórzy  zupełu ie  ob jek tyw nie  pa trzy li n a  
n iego , z jego zw ierzeń  i ze sp o so b u  życia n a ­
kreślić p o r t r e t :  w ierny , jed n o lity , żywy 
w obec k tó rego  postać  s tw orzona  w b rąz ie  i 
m a rm u rz e  ręk ą  a r ty s ty , w ydaje  się jeu o  m a r­
twym kruszcem  i kam ien iem . T a  książka to  
wspaniały po m n ik  M ickiewicza i  zarazem  świeży 
lieteir la u ru  na w ieńcu  sławy u iecró w n au ej n a ­
szej poetk i. V z.

Oszustwo na kelsjach.
(Tdegr. , Dzień. Pol.*)

C z e r n io w c e  2 2  m a ja .
W ielką sensac ję  w yw ołało tu ta j za su sp en - 

d ow an ie  dw ócb w yższych urzędn ików  kolei p a ń ­
stw ow ej, a to :  in sp ek to ra  kolei B i - u b l a ,  o raz 
naczelnika m agazynów  frach tow ych , E l j a s a .  
P rzyczyną su spensji m a ją  być łapów ki, k tó re  
rzekom o pob ie ra li ci p anow ie  przy  ta ry fo w an iu  
i w ażeniu  św iń , w ysy łanych  p izez  tu tejszego 
h an d la rza  n ierogacizną, B iryslaw skiego . O szu­
stw a w yszły n a  ja w  p rzypadk iem . B uryslaw ski, 
ja d ą c  pociągiem  kolejow ym  ku  L w ow u, ro zm a­
w iał z n ieznajom ym  p o d różnym , k tó ry  siedział 
w  tem  sam em  coupe. W  toku  rozm ow y, B ory- 
s aw ski w ygadał s ;ę, że b a n d r l n ie rogacizną p o ­
ciąga za sobą  w iele ubocznych  w ydatków  przy  
ład o w an iu  to w aru  i t. p.

N ieznajom y, p rzedstaw iw szy  się, jako  ró- 
w nierz  h an d la rz  n ierogacizną, w ypytyw ał d ro ­
biazgow o o szczegóły, k to rycb  B oryslaw ski nie 
szczędził. T ym czasem  p o sa zu je  się, że ow vm  
n ieznajom ym  był u rzędn ik  m in is te rs tw a  kolejo­
wego, k tó ry , przybyw szy do W ied n ia , złożył n a ­
ty ch m iast r a p o r t  z w y n u rzeń  B orysław skiepo. 
Skutk iem  tego zjechała do C zerniow iec kom isja  
śledcza i n a ty ch m ias t z a su sp e n io w a ła  w ym ien io ­
nych urzędników . Z achodzi o b aw a  dalszych su- 
spenzyj, a m ów ią także o pociągnięcia do od ­
pow iedzialności p a ru  k o n tro lo ró w  kolejow ych w 
S tan is ław ow ie .

Towarzystwo rolnicze.
(Tel. Dz. Polskiego).

K r a k ó w  22  m a ja . Dziś o godz. 9 ran o  
rozpoczęły się o b rad y  kom ite tu  T ow . rolniczego 
i delega tów  rolniczych okręgow ych, w  gm achu  
T ow . w zaj. ubezpieczeń . N a zeb ran ie  p rzyby li: 
delega t Fedorow icz, rad ca  dw oru  S truszk iew icz 
W ładysław , jako  delegat m in is te rs tw a  ro ln ic tw a; 
d r. P iła t, jako  zastępca marszał&a kraj. i jako  
delegat T o w . gospodarsk iego  galicyjskiego, w r e ­
szcie delegaci to w arzy stw  rolniczych okręgow ych, 
m iędzy in n y m i z C ieszyna p. T eper.

Zagaił ob rady , jako  przew odniczący  hr. 
A n to n i W ocLicki, ośw iadczając, że od osta tn iego  
w alnego zg rom adzen ia  zaszła w ażna zm iana 
w  kierow nictw ie sp raw am i T o w arzy stw a , ponie 
w aż do tychczasow y prezes, h r . A. Potocki, 
w olą m o n arszą  pow o łany  został n a  najw yższe 
stanow isko  sam o rząd u  krajow ego . D ie!na i  z n a ­
kom ita  uby ła  T ow . siła, k tó rą  n ie ła tw o  da się 
zastąp ić , pon iew aż dzielny prezes przez zn a n ą  
sw ą energ ię i w y trw ałość  był w zorem  i p rzy ­
kładem  (H uczne oklaski.)

N astępn ie  zaznaczył p rzew odniczący  kon ie­
czną po trzebę w iększego i w ydatn iejszego  p o ­
parc ia  i pom ocy ze s tro n y  rządu  d la ro ln ic tw a, 
k tó re  zn a jd u je  się w  s to sunkach  coraz to  t r u ­
dniejszych. W  koń :u ośw iadcza m ów ca, że 
w  im ien iu  zebranych  wyśle p ism o z w yrazam i 
ho łdu  i życzeniam i z pow odu  25  rocznicy  p o n ­
ty fika tu  O jca św . W reszcie zaw iadom ił, że 
w skutek  n aw a łu  zajęć m usi złożyć ubow iązki 
I w iceprezesa T o w arzy stw a rolniczego.

Z eb ran ie  m ianow ało  hr. W odzickiego 
w śród  oklasków  członkiem  h o n orow ym  T o w a ­
rzystw a.

P ro f. P i ł a t  zaznaczył z kolei, że będzie 
dążył do  bezpośredn iego  po rozum ien ia  kom i­
te tu  T ow . rolniczego i w szystkich to w arzy stw  
okręgow ych.

N astępn ie p. A rtu r  Z arem b a  C i e l e c k i ,  
p ow ita ł z e b ra n re b  im ien iem  T ow . Kółek ro l­
niczych.

D elegat z C ieszyna p . T  e p e r  w p rze­
m ów ien iu  sw em  zaznaczył, że po lska ludność

n a  Ś ląsku  p o w in n a  znaleźć po p arc ie  w  T o w a 
rzystw ie  krakow sk iem .

N astępn ie  sek re ta rz  d r. A dam  K r z y ż a ­
n o w s k i ,  przedłożył sp raw o zd an ie  z czynności 
T o w . rolniczego krakow skiego za rok  1901, o raz 
im ien iem  k o m ite tu  przedłożył w niosek w  s p ra ­
w ie znanego  p ro jek tu  H upk i. W e w niosku tym  
pow iedziano , że ogólne zeb ran ie  T o w arzy stw  
rolniczych, z uw agi, że stow arzyszen ia  rolnicze 
rozszerzyły sw ą działalność, uw aża za rzecz po ­
trze b n ą , ab y  do u s ta w y  ram ow ej o s tow arzy ­
szen iach  zaw odow ych rolniczych, w y d an a  była 
k ra jow a u s ta w a  o tych  stow arzyszen iach  i wzy­
w a w ydział k ra jow y , ab y  rozpoczął p race  w  tym  
k ie runku .

S p raw o zd an ie  i pow yższy w niosek  p rzy ję­
to . N astępn ie  uchw alono  rozszerzen ie zakresu  
działan ia kom isji k on tro lu jące j, k tó ra  m a się 
nazyw ać te raz  rew izy jną .

U chw alono , a b y  d o p ła ty  ze s tro n y  to w a ­
rzystw  rolniczych okręgow ych w ynosiły  38  % . 
N astępn ie  rozpoczęto  dyskusję n a d  sp raw o zd a­
niem  z czynności to w arzy stw  rolniczych okrę­
gow ych.

P rezesem  T ow . rolniczego w y b ran o  h r. 
Zdzisław a T arnow sk iego  z D zikow a, p ierw szym  
w iceprezesem  p. K aro la  Czecza, d rug im  p. S ta ­
n isław a D ąm bskiego.

Rada państwa.
(Telegramy , Dziennika Polskieyu')

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  2 2  m a ja . P osiedzen ie izby po ­

selskiej rozpoczęło się o godz. ljt l 1.
Wnioski i interpelacje.

O dczytano in te rp e lac je  i w nioski, m iędzy 
in n em i in te rp e lac ję  p . N iem entow skiego  i tow . 
w  sp raw ie  u p ań stw o w ien ia  kolei pó łnocnej.

Budżet ministerstwa sprawiedliwoóci.
W  dyskusji n a d  budżetem  m in is te rs tw a  

spraw ied liw ości po p. K leew enne za b ra ł glos p. 
D o b o s z y ń s k i .

Mowa p. Do Moszyńskiego.
M ówca w  obszernym  w yw odzie uderzył na 

pow olny  tok  czynności w najw yższym  try b u ­
nale, szczególnie w  senacie galicyjskim , k tó ry  
z p o w odu  b rak u  sił, m a og rom ne re s ta n c je , bo 
*|3 w szystk ich  restan cy j try b u n a łu .

P o  p. D oboszyńskim  za b ra ł głos p. C h o c.
P osiedzen ie  trw a  dalej.

Delegacje wspólne.
(Telegr. Dzień. Pol.).

W ie d e ń  22  m a ja . A ustrjacka  d ep u tac ja  
kw otow a odbędzie posiedzen ie w  p ią tek  i do ­
kona w y b o ru  now ego re fe ren ta , w  m iejsce 
zm arłego członka izby p an ó w , rad cy  dw oru  
B ecra.

Katastrofa na Antyllach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

T r y j e s t  22  m a ja . R a d a  m iejska na 
rzecz ofiar n a  M artyn ice uchw aliła 1000 koron .

N o w y  J o r k  22  m a ja . W sku tek  now e 
go w ybuchu  w u lkanu  F e ltć , w ystąp iło  m orze z 
brzegów  i zniszczyła w  m ieście B asse P o in tę  siedm  
dom ów . Z ludzi n ik t nie zginął.

P a r y ż  22  m a ja . M inister L an e ssan jo trzy - 
m al n as tęp u jący  te leg ram : O d k o m e n d an ta  o- 
k rę lu  „S ucbel*  z F o r t  de F ra n c e : W sku tek
erupc ji w u lkanu , sp a d ł onegdaj przed  po łudn iem  
g w ałtow ny  deszcz kam ien n y  na F o rt de F ran ce , 
co w yw ołało w ielitą pan ikę. Z w lck nie zn a le­
ziono żadnych . Szkoda je s t nie w ielka. 2 4 0  osób 
w yw ieziono z C a rb e t i sąsiednich , m iejscow ości. 
Liczni m ieszkańcy opuszczają kolonię, jakkolw iek 
F o rt de F ra n ce  nie je s t zagrożony.

Loabet w Petersburgu.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*.)

P a r y ż  22  m a ja . P re zy d e n t L o u b e t złoży 
dziś n a  sa rkofagu  ca ra  A leksandra  I ii. szpadę 
ozdob ioną gałązkam i o liw nem i z n ap isem  ,Foe- 
deris memor.* N astępn ie  ca r na za p y ta n ie  czy 
odpow iadać m u  będzie, jeśli m e n u  b an k ie tu  d a ­
nego na cześć ca ra  n a  s ta tk u  francusk im  nosić 
będfie  n a p is :  ,in ter honestos amicitia,* o d p o ­
w iedzia ł: ta k  je s t; skoro  to  oo p o w iad a  zupełn ie 
naszej o b u stro n n e j polityce. P rzy jaźń  je s t m o­
żliw ą tylko m iędzy sz lachetnym i naro d am i.

DEPESZE ""
te leg ra ficzn i i te lefonicm a.

Wybory do rady miejskiej.
K r a k ó w  2 2  m a ja . Dziś o godz. 9 ra ­

no rozpoczęły się w ybory  24  członków  rad y  
m iejskiej z kola in te ligencji. P rzed  po łudn iem  
ruch  w yborców  był 9 lab j, g losow ało 800 do 1000 
w yborców . W y b o ry  kończą się o 5 tej po po ­
łudn iu .

rdrow ie m inistra sprawiedliwości.
W ie d e ń  22  m a ja . O stan ie  zd row ia m i­

n is tra  sp raw ied liw ości S p eu s  B o rdena  w ydano  
dziś b iu le tyn , w  k tó rym  pow iedziano , że p ac je n t 
m iał w czoraj w ieczór śred n ią  gorączkę, noc 
przepędził częściowo spokojn ie, a  s ta n  o p ero ­
w anego m iejsca je s t no rm alny .

Skargi siacha.
M e d jo ia n  22  m a ja . Do Gourrierre della 

Sera  donoszą z W a n ec ji: P o d czas p rze jazdu  
przez A u strję , szach  ̂ k ilkakro tn ie skarżył się przed  
sw em  otoczeniem  n a  szybkość jazd y  pociągów  
au strjack icb . Może on  jechać najw yżej z szyb­
kością 3 5 — 4 0  kim . n a  godzinę. O toczenie sza­
cha  zw róciło jego uw agę, iż pociąg  dw orski m u ­
si tak  szyhke jechać , w odpow iedzi n a  co szacb 
zsgrozil, że w niesie skargę do cesarza.

Z W enecji po jechał szacb dc R zym u  na 
główną lin ję  B o lon ia-F lo rencja , lecz przez An- 
konę, k tó ręd y  pociąg  dw orsk i m oże je ch a ć  z 
m nie jszą szybkością i n ie będzie przejeżdżał 
przez tune le , k tó ry ch  n ie  znosi.

Rozruchy w Chinach.
L o n d y n  2 2  m a ja . Standard  d onosi z 

T ie ts iu u , że zbu rzen ie  m ostu  kolei L u an , n a  
po łudn ie  od C zeng-F iag  je s t znak iem , iż p o ­
w stan ie  p rzen iosło  się ju ż  n a  okręgi p ro w in cji 
P ecbeli, k tó re  do tychczas s ta ły  z dala o l po­
w sta n ia . W edług  dalszych w iadom ości z T ie n -

ts in u , należy sy tuację  w  p ro w in c j5 S zeczuan  
uw ażać za bard zo  pow ażną . K ró low a po le­
ciła Juanszike jow i odeprzeć pow stańców  n a  po ­
łudn ie .

Rokowania pokojowe.
L o n d y n  2 2  m aja  D aily Telegraph do ­

nosi, że jego  sp ec ja ln y  k o resp o n d e n t z P re to rji 
te leg rafow ał p ry w a tn ie  do sw oich k rew nych , iż 
w kró tce pow róci do k ra ju . D ziennik zauw aża, 
że jego k o resp o n d e n t ze w zg lę lów  na cenzurę 
użył tego p o d stęp u , a że pow yższe don iesien ie  
należ j rozum ieć tak., iż B oerzy zgodzili się na 
propozycje A nglików . T ak ie j d rogi użył k o re­
sp o n d e n t, ab y  pow yższa w iadom ość aoszla  ao 
m iejsca p rzeznaczen ia.

P r e t o r j a  2 2  m a ja . Sześciu w y branych  
na konferencję w V ereeniging delegatów , łą - 
e tn ie  z członkam i obu  rządów , w  tow arzystw ie  
D elareya, D ew eta i ośm iu  sekre tarzy , p rzybyło  
la  w niedzielę i zam ieszkało  w  bu d y n k u , obok 
dom u K itcbenera .

P rzyby ł ty  onegda j g u b e rn a to r  M iliner.
Pojedynek.

T e m e s z w a r  22  m a ja . P odpu łkow n ik  
M asser, k tó rego  po jedynek  z podpu łkow nik iem  
Jeklem  odbył się onegdaj, po p o jedynku  okazy­
w ał tak ie  ob jaw y , że m u sian o  go oddać n a  kli­
n ikę p sych iatryczną szp ita la  garn izow anego .

M asser liczy 38  la t  i je s t jed n y m  z n a j­
m łodszych podpu łkow ników  w  a rm ji.

T r y J e S t 22  m a ja . W  so b o tę  p rzybyw a 
tu  cały su b k o m u e t przybocznej ra d y  p rze m y ­
słow ej, ab y  w raz z ek sp e rtam i zb ad ać  s to su n ­
ki, p an u jące  w ś*ód ro b o tn ik ó w  w  porcie  try je - 
steń s ńm , o raz  żąd an ia , p odn iesione  przez p rze ­
m ysłow ców  i kupców , co do ru e b u  s ta tk ó w  
L loydu. N astęp n ie  u d a  się su b k o m ite t do G e­
nui, ab y  zbadać  tam te jsze  stosunk i.

Kronika i ostatniej chwili.
Balon miediiany wartości 5 0  korou, napeł­

niony sodową wodą. skradziono ubiegłej nocy z budki 
na placu powyst&w iwym, na szkodę ty n k a rza  W an- 
ga. W  południe zjawił się w policji handełes Flachs 
z owym syfonem i doniósł, ie  jakiś człowiek zapro­
wadzi! go na stryj ski cmentarz i tu zaproponował 
m u kupno tego syfonu. Flachs, podejrzewając, ie  
syfon ten pochodzi z kradzieży, zabra) syfon i męi- 
ezyźaie temu kazał iść  ze sobą no policję a wów­
czas ów sprzedający pozostawi) syfon w ręku han- 
deiesa i uciekł.

Ciyj zegarek ? Zegarek Rosskopf, większego 
formatu, pochodzący prawdopodobnie z krt dzieży, 
zakwestjonowaia policja u niejakiego Folmaó3kiego. 
Ten twierdzi, ie  znaiazl go w grudniu jeszcze, na 
ulicy, ibna zaś jego zeznała, że zegarek ów wyrwał 
jej mąż, przy końcu grudnia, w nocy, z kieszeni ja ­
kiegoś pana, wychodzącego z kawiarni. Na każdy 
sposób, właściciel zegarka zechce zgłosić się na po­
licję po jego odbiór.

Rozmaitości.
Sprawa Kegleyicba. Jeden z dzienników 

budapeszteńskich, podaje list, rzekomo pisany przez 
b. porucznika Mattasich-Keglevicha z więzienia 
tej treści 1

t Na miłość Boga, zróbcie coś ola mnie, jestem  
niewinny, cierpię nie winnie i prawie od zmysłów 
odchodzę z powodu, iż nie mogę nic uczynić, ażeby 
niewinności swej dowieść.

Jestem nadto bardzo chory i sądzę, że dłużej 
tych katuszy nie wytrzymam. Przecież staram się 
pozostać silnym, ażebym się jeszcze mógł uspra­
wiedliwić.

Uspokaja mnie to tylko, że jeszcze są iudzie, 
którzy się moją sprawą interesują. Jeszcze raz 
proszę zróbcie coś dla mnie, ażebym marnie nie 
zginął*.

Dział fskeiim icziy
WIttdOń 22 maja.

{ ft .) Haujsa akcyj Statsba mu, robiła dziś (kisze 
postępy. Nie tylko tutęjsza, ale i berlińska, a 
w  wyższej jeszcze mierze paryska spekulacja, przy­
czepiła się do ostatniej mowy p. W itteka i na jej 
temat urządza formalne wybryki zwyżkowe. Od 
chwili, gdy p. Wittek wypowiedział tę mowę, po 
dziś dzień, podniosła się cent- targowa akcji Stats- 
bahnu, o przeszłe 40 koron. Także i akcje kredyto­
we stanowią obecnie przedmiot bardzo ożywionych 
transakcji spekulacyjnych, a haussy ich, nie przer­
wała nawet nagła śmierć naczelnego dyrektora za­
kładu kredytowego M authnen Natomiast walory że­
lazne chwilowo wyszły z mody i obecnie panuje 
w nioh zupełna stagnacja.

—  Przekazy za granicę. Od 1 maja rb., 
możoa nadawać we wszystkich urzędach pocztowych 
pakiety do 50  kigr., z podaniem i bez Dodania war­
tości do Larnaki i Limassolu (Cypr), jakotez do 
Kangooa (Brytyjskie Indje wschodnie). Pakiety do 
Larnaki i Limassolu, mogą być obciążone zaliczką 
do 500  koron.

— Rokowania producentów i rafinerów 
nafty, odbywają się w dalszym ciągu w Wiedniu 
Idzie o ustanowienie sposobu eksportu topy za gra­
nicę. Zamierzonym jesr przedewszystkiem utworzenie 
jedm-go przedstawiciela dla zagranicy (podobnie jak 
się to dzieje w Ameryce), a powtóre ustalenie u aj- 
lepszego gatunku, jakiby na eksport był przezna­
czony. W skutek tego okazuje się potrzeba dokła­
dnego opisania gatunku, który będzie przedmiotem 
eksportu

— Nie będzie kartelu  spirytusowego.
W  tych dniach w kancelarji i dwokata, dra Solowija, 
obradowali pod przewodnictwem hr. Stadaickieeo, 
producenci spirytusu, którzy wespół z producentami 
C7 skimi i delegatami z Lipskn i Berlma, mieli za 
wiązać kartel spirytur wy. Pertraktacje w zupełności 
się rozbiły.

— W ie d e ń  ’2 maja. (Oiełda zb -
iowa). (Kursa w koronach i po 60  kilogramów) 
Pszenica ■« wiosnę od — do -  *— , na maj. 
czerwice od 8 85 do 8*86, nc jesieś od 8 01
do 8 02 zyto na wiosnę od — — d o  ,
na maj-czerwice od 7*34 do 7*35, n<> jesieś
•d 6*97 do 6 9 8 1 kukurydza na maj-czerwicr 
ad 6 32 do 6*33, na czerwiec-lipiec od — *— 
do — , u  lipieo-sierpieś od 5 42 do 5 43, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — *— f na wrze- 
sień-październik od — * — do — *— i gwics na wio­
n ę  od — —  do — *— , na maj-czawia* od 7*38 
do 7 39, na jesieś od 6 13 do 6 1 4 ; *zepas
na derpiei-wrsesieś od 12*30 do 12 4 0 ,  olej
rzepakowy na kwiedeś-maj od — — dc — -  , 
na wrsesień-grudzień od — do — *— . Ucpo-

co b in ic  cc do pszenicy siabe, Kukurydzy silne, zre­
sztą pewne. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  22 maja. (OiełC.c, 
zboiowa). (Kursa w koronach i po 60  kiłogr.). Psze 
nira n* maj od 8 67 do 8*68, na październik od 
7 78 ao 7 -80  śyto na maj od — • — do — • — , 
na październik od 6*67 do 6  6 8 ; owies a a  
maj od — *—  do — * - ,  na październik od 5 ’76 
dog 5*78; kukurydza na maj od — *— do — *— , 
na lipiec od 5 '1 0  do 5 1 1 ,  na sierpieś od 7 1 7  
do 7 1 8 ; rzepak sa  sierpieś od 1 1 8 5  do 1 1 9 5 . 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupua rćzerw 
Usposobienie spokojne. Pogoda piękna.

W ie d e ń  22 maja. (Giełda południowa, 
godzina 12 m. 30). Marki 117 35, Renta majowa 
101 70, Wąg. renta koronowa 97 85, Akcje ausir. 
sakł. kred. S84 — , Akcjs węg. zakl. kred. 709 — , 
Akrje Anglobanku 2 3'5C Akcje Unionbanku 
644  — . Akcje Bankre/einu 452  50  Akcje L&ndei 
banku 427  FO. Akcie kolei państw. 694 25 Lom ­
bardy 45  50. Akcje kolei Elbethal 459  — , Akcjs 
(•bryki broni — — , Akcie tytoniowa —  
Akcje Alpiny 408  50, Akcje Runa Muraoji 616 ---, 
Akcje pragiL.ego Tow. żel. — , Losy tureck a 
107 75, Ruble 2 ó 3 '5 0  Usposobienie pewne.

B e r l in  22 maja (Giełda poiann ' Akeic 
kredytowe 214  75 To* a n  dyskontowe 183 80  
Uiposobienie spokojne.

N E K R O L O G J  A.

f
M A R J A  H O M 1 K

córka starszego rewidenta kolei państwowych
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa­
kra nentami, zmarła d. 21 maja b r , przeżywszy _at 18

Pogrzeb odbędzie się dnia 23-go maja b. r. o 
godzinie 5-tej ; o  południu z domu żałoby przy ulicy 
Krasickich L 18 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążeni rodzice, bra-ia|i siostry krewnych 
przyjaciół i znajomych zapraszają.

.Concordia* A. Karkowski

P r z y j g c t e i !  u  o

dnia 22 maja 1902 r 
HOTEL GEORGE. W Fedorowicz z Okna. S. Go­

łaszewski z Końćzak. J. Mtlller z Budapesztu. J. Ausliin- 
der z Czerniowiec. .T. Milewska z Tuczemp. J. Schmidt z 
Czerniowiec. }. Ilozubaba z Borysławia. S. Szawłowski z 
Baryszi T. Bohdan z Miiatyna. M. Jaray z Wiednia. A. 
5 awacki z Białej Bożnicy.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Skibniewski z Rcsji. St. 
Bogdanowicz z Dalinian. M. Gnoiński z Cieszanowa 
T. Słonecki z Zadurowa. M. Pohl z Wrocławia. Dr. M 
Kiesler z Czerniowiec. Z Madeyski z Jabłonicy. J. Heller 
z Bednarowa. B. Osuchowski z Turki. M. Chotyniecki z 
Rozdołu. M. Cb.-imsohn z Tuczemn. B. Kudelski z Luba­
czowa. M. Śnieszko z Lubelli.

NaSesłuae.
Rnbryka ta nia pochodzi ad rtd&kcji, która też nu- bierze 

na tiablu i*ona; za nic adpewiedziaineśd

Lecznica

Dra A. Tarnawskiego,
w  K o s s o w l e

(stacja kol. Zabłotów) za Kołomyją, otwarta od 1 maja 
do końca października 830

Środki: Leczenia wod<j i inne fizykalno-d^etetyczne.

tM T B aden  pod Wiedniem.
Kąpiele siarczane pierwsorządne, pobyt bardzo 

przyjemny i nie drogi.

Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kńmmerling
udziela bliższych informacyj. 592

lnsijtut techniczno - dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę ­
bów bez bolu, leczenie choi ób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztaczm w kanczuku, złocie i bez piytki. 
Reperatary z prowincji uskutecznia odwrotnie.

j H T  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .  * W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobieck.

Specjalista ehordii nerwowych 
626 D r  M . Ś w ita ls k i ,
o rd y n u je  o d  3 — 5  A k a d e m l C K f a  I .  I I .

Atelier dentystyczne, HetmadsLa 6.
Wykonywa się - Plombowanie, wyjmowanie zębów  

bez bolu, wstawiam» sztucznych w kancznzu i złocit —  
w stosownych wypadkach bez płytki. Peperatury z pro- 

wicji załatwia się odwrotnie. 393
Dr. dentysta W iktor Jankowski.

Krynica
w Willi pod „Trzema rotam i'1

położonej obok łazienek i wprost uroczego pa^ku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzono z wiel­
kim kom/ortem i wygodami, na dni, tygodni lub sez ny, 

według umowy. Ceny umia/kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj u lz ie la  Zarząd

N iezrów nanej a o b ro d  t u t k i  i b ib u łk i  
e y g ś r e t e w e

S A S S O W S K IE

„FURT” i „KIAJ”
hikwlka ciapka przeźroczysta) (bibułka niaga«^śr* T

wyręba

S. W. KMOJOWSOE&D
w e  L w o w ie .

Są W ładziu do labyela 28

Kantor wymiany
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. ia n k u  hipotecznego
kupuje i sprzedaje 20

vsziMmery vartottG i mety
pi ipidiktuhiiiizyi tarta iziu ijti

i i i  Ikeząs i a d i e j  p r o w iz ji.
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MŚCICIEL.SZLACHETNY
Powieść i  francuskiego.

— A k to  w ym ów i słow o n ie b ac zn e ?  Ju z  
blisko dw adzieścia la t, ja k  się to  s ta ło  i za m ie­
siąc  Ja n  G alois n ie  będzie p o trzeb o w ał niczego 
się obaw iać, n a s tą p i p rzed aw n ien ie ... G dyby 
m iało  się coś w ydać, czy m yślisz, Ze d o tądby  
się n ie  w y d a ło ?

S ta ra  pokręciła  g łow ą. Nie zdaw ała  się być 
p rzek o n an ą . MoZe g ra ła  kom edję s trac h u , żeby 
zniechęcić S o lange do now ycn  zam ia ró w  z b ro d ­
niczych.

—  A k to b y  w reszcie m ógł to  w ydać ? —  
ciągnęła p an i L ang lais. —  C hyha n ie ty , m o ja  
b iedna  ciotko ?

—  Nie ja , m a się rozum ieć —  rzekła K a ­
ta rz y n a  Ju g la rt. —  Lecz je s t  in n y , k tó ry  dużo  
w ie o tem ...

—  Gzy P o ly ta  R a b a t p o sąd zasz?  W iesz, 
Ze p łacono  m u  ciągle pensję  i Ze o dkąd  n a ­
zyw a się A rsen  R ab a to u T , nie dał znaku  Życia. 
W reszcie, coby  m ia ł, w  tem  za in te re s ?  Jem u  
ta k  sam o ja k  n a m  zaleZy n a  m ilczen iu .

—  P o m im o  to  —  n as taw a la  s ta ra  — przed  
tygodn iem  przy jecha ł do ParyZ a. W idzia łem  go 
n a  dw orcu  św . Ł azarza .

S olange zm arszczyła czoło.; W idoczn ie w ia ­
dom ość n ie by ła je j p rzy je m n ą . Lecz za raz  
o trząsnę ła  się z w rażen ia .

— B a ! co to  zaaczy . P rzec ie  n ie  z a b ro ­
n io n e  m u je s t  p rzy jech ać  i zabaw ić się w  
P a ry żu .

T w a rz  je j się w ypogodziła. W idocznie now a 
m yśl przyszła je j do głow y, 
gg A m yśli te j k ob ie ty  były straszne .

S o lange dala  juZ pokój ciotce. N ie p o trze ­
b o w ała  je j, w  te j chw ili p rzy n a jm n ie j. Z nalazła 
rozw iązan ie  p ro b le m a tu .

T o  co je j się udało  p ierw szym  razem , to  
i za d rug im  posiuZy. A  w raca jąc  do dom u, 
rozm yślała .

—  P o la ! ...  Jak  to  m oże być, Ze w p ierw  
o n ie j n ie  pom yśla łam  ? O na hędzie narzędziem ... 
raz  juZ n iem  była .

Jak  tylko przyszła, zam k n ę ła  się w sw oim  
poko ju  i p isa ła  do Cezarego G jr l in :

.Z g a d za m  się n a  tw o je  zdan ie . Z n a jd ź  do ­
b re  m iejsce n a  w si, gdzie m ogłabym  um ieścić 
razem  córkę i siostrzen icę, gdyż one są  n ieroz- 
lączone. P rzedew szystk iem  trze h a  dobrego  p o ­
w ietrza . Z drow ie K lary  tego w ym aga* .

Tego sam ego  dn ia  p o d d ała  tę  m yśl m ężow i.
Z razu  p a n  L ang lais  n ie  chciał an i słyszeć; 

d la  niego w yjazd dzieci hy łby  o k ru tn ą  rozłąką
P a n i L ang la is  u śm iechnęła  się p rzy jaźn ie , 

w skazując n a  dziew czynki u ra d o w a n e  n a  m yśl 
o p rzepędzen iu  jakiegoś czasu  n a  wsi.

—  W reszcie, P ro sp e rze  —  rz tk ia  —  dla 
czego n ie m ia łbyś tow arzyszyć dziec iom ?

—  A m oje  in te resy , S olange ? —  rzekł 
b an k ier. —  M oje b iu ro ?  K toby  p row adził je  w 
m oje j n ieo b ecn o śc i?

—  K to ?  Czy n ie m asz u rzęd aik a , k tó ry  
m ógłby  cię przez ja k iś  czas z a s tą p ić ?  P a n  
Ja c q u e t n a  p rzya lad ...

P ro p o zy c ja  p o d o b a ła  się d o b rem u  P ro ­
sperow i.

—  Co p ra w d a , m ogłoby ta k  być. Jacq u ef 
zasługu je  n a  zau fan ie , dw adzieścia  pięć la t u 
m n ie  p rac u je . O jciec m ój u fa ł m u  bez zas trze ­
żeń. Z daje  się, Ze ty m  razem  m yśl m ia łaś  p r a ­
ktyczną, S o lange.

— A widzisz. W reszcie ja  zaw sze m a m  
p rak tyczne  m yśli, k o ch an y  m ężu, —  rzekła ł a ­
godnie .

—  A ty, S o lange, co będziesz przez te n  
czas ro b ić?

M łoda kobieL . w ybuchnę la  śm iechem , k tó ­
ry  d la  o b se rw ato ra  b rzm ia ł fałszyw ie.

— Nie kłopocz się o m n ie . O m iesiąc w cze­
śn ie j w yjadę do Nicei.

— W yjadę z o cho tą  choć n a  sześć ty g o ­
d n i — rzekł p an  L ang la is  —  lecz n a  n ie sz c z ę ­
ście p o te m  znów  m usim y  się rozłączyć — i 
pa trzy ł czule n a  dzieci — i to  n a  sześć m ie ­
sięcy.

P a n i L ang lais  m ia ła  stanow czo  odpow iedź 
n a  w szystko.

—  B a ! L epiej daleko , Zeby K lara  zim ę 
spędziła poza P ary żem . W  d o d a tk u  m ożesz o d ­
w iedzać dziew czynki co tydz ień .

—  H m ! Co ty d z ień ? ... C hyba żeby u m ie ­
ścić je  n iedaleko  P ary ża .

S o lange zdaw ała  się nam yśjać , po tem  z 
n a jo b o ję tn ie jszą  m in ą  odpow iedzia ła  :

—  W szak  C ezary G orlin  m ów ił, że żona 
jego i dzieci m ieszkają  w  C h in o n ?  C h in o n  je s t 
o siedm  godzin  od P ary ża , a  co do s ta ra ń  i 
opieki, n ie  m ożna życzyć nic lepszego n ad  dom  
P o li...

— S ta n o w c z o ! —  zaw ołał P ro s p e r  —

m asz św ie tn e  pom ysły , k o ch a n a  S o lange . M am 
p raw ie  chęć iść za tw o ją  rad ą .

— O h ! tak . t a tu s iu ! O h ! ta k , w u ju  ! — 
w ykrzyknęły  dziew czynki jednocześn ie .

—  N apisz za tem  do Cezarego G orlin , m ój 
drogi. O n tylko m oże zażądać  tego od  żony.

—  Z ró b  to  sam a, S o lange . Co p ra w d a , 
zapom nie liśm y  tro c h ę  o P oli...

W  ten  sposób  s ta n ę ła  ta , tak  w ielka decy­
zja, a  w ieczorem  o h y d n a  k o b ie ta  by ła  już  za ­
dow o lona. P ó ł d n ia  w ystarczy ło  je j n a  p rz e p ro ­
w adzen ie  k am p an ji. O fiary  sam e rzucały  się w  
sieć, k tó rą  im  n as taw iła .

C ezary  zdziw ił się, odeb raw szy  list p an i 
L ang lais.

N ie spodziew ał się tak  prędk ie j zm ian y  
fro n tu .

Lecz zastanow i] się, Ze ja k ieb y  n ie  były 
za m ia ry  S olange, p o s tan o w ien ie  obecne  o d p o ­
w iad a  za n a d to  ra d o m  K a tte ra , ażeby  on , C eza­
ry, n ie  pośpieszył z niego skorzystać . R eg in a  
będzie w jego rękach , tem  sam em , Ze będzie 
w  rękach  P oli. Gdyż C ezary , zł> ojciec i zły 
m ąż, hyl n a  ty le zarozum ia ły , iż w ierzył w sw ój 
w p ły w  n a  żonę.

P osp ieszy ł zatem  z n ap isan iem  do żony  i 
p rzy tem  posła ł je j ty siąc  franków .

O dpow iedź p an i G orlin  by ła tak ą , jak  się 
spodziew ał i jak ie j, d la  in n y ch  pow odów , sp o ­
dziew ała się S o lange L ang la is .

P o la  dziękow ała m ężow i i zgadzała się n a  
przy jęcie do  sieb ie dw óch dziew czynek.

C ezary  w łożył w  k o p ertę  odpow iedź  i p o ­
sła ł p o d  ad resem  p an i L anglais.

L is t sp raw ił w ielką rad o ść  w  pałacu  przy  
u licy  A m pćre .

L rcz  S o lange , w ie rn a  sw em u p -o g ram o w i, 
zm ieniła  się zupełn ie , z o s tre j i n iep rzychy lne j 
z rob iła  się u p rze jm a  i s łodka d la  m ęża i 
dzieci.

Było ju ż  po  po łow ie paź  iz ie rn ik a , je s ień  
zaczynała się m glista , dn ie  k ró tsze , zw iastu jące  
zb liżan ie się zim y.

W  długim  i p rzy jacie lsk im  liście, p a n i 
L ang lais  p rzed staw iła  Poli, czego od niej ocze­
kuje.

Ż ad n a  m a tk a  n ie m ogła się okazać t r o ­
skliw szą i p rzyw iązańszą, jak  p an i L ang lais, w 
liście do p a n i Gorlin.

P o la  zaś n ie  w iedziara m c o s to su n k u  m ę­
ża do p rze w ro tn e j kuzynki, to  też od p isa ła  ze 
szczerem  w ylan iem  serca .

P o d  tym  w zględem  zaró w n o  by ła  u fne i 
ła tw o w iern a , ja k  P ro sp e r  L ang lais.

C oby pow iedzieli, coby zrobili oboje, gdy­
by  m ogli zajrzeć w cz a rn ą  o tch łań  duszy S o ­
lange H u re t?  Jak i krzyk o b u rzen ia  w y rw a łb y  
się z ich p iersi, gdyby  znali p raw d ziw y  pow ód  
te j m acierzyńsk ie j tro sk liw ośc i; gdyby  odgadli, 
Ze m an ifestac ja  uczuć tkliw szych służyła dla p o ­
krycia p o d stęp u  z p rem ed y tac ją ...

Lecz w jak i sposób m ogli o dgadnąć . W p ra ­
w na w u k ry w an iu  m yśli, S o lange  n ie zw ierzyła 
się n ikom u  ze sw ego ohydnego  zam ia ru .

N adszedł w reszcie dzień  w yjazdu , dla d z ie­
w czynek i ró w n ie  ja k  one uszczęśliw ionego ojca.

C h in o n  rzeczyw iście leżało o siedm  godzin 
od P ary ża .

(Oiąfl dalszy nnsi.\

s i e
V

p r*j' p la c u  M a r ia c k im  w e  L w o w ie
wzorowo urządzony 140

P o k o je  od 8 0  c e n tó w . ~ M E

Nowość! Meble składane
jako to: Krzesł-, Fotele, K anapk, Fotele 
z biegunami, Sz- zlągi do spauia i t. p. spo­
rządzone z drzewa twardtgo polit.row an-, 
siedzenia i sparcia ikładają się z listew  
wiązanych łańcuszkiem met Owym typow a­

n y *  (białym) nadzwyczaj elastyczne, ia>tępnją meble wyścielane polecają

Karol i Stanisław Ringenberg, w Osobnicy p ortti J.sto.
637 C- nniki darmo i opłatuie. " W

F a b r y k a  i s k ła d  p o w o z ó w
M .  M I C H A L S K I

we Ła Browie, ulica św. Michała liczba 6 
w y k o n u je  I m a  e a s k ła d zie  w s ze lk ie g o  ro d za ju

powozy, wózki, tarantasy i sanie,
Wyroby czysto krajowe m i d j e  poi i w r a t f a .  .

P rzy jm u je  w szelkie re p e ra c je  i o d n o w ien ia  pow ozów  po 
u m ia rk o w a n y c h  cenach  i w ykonu je  w  ja k  n a jk ró tsz y m  czasie.

F a b ry k a  ta  od zn aczo n ą  zo s ta ła  n a  w y staw ie  k ra jo w e j we 
L w ow ie r .  1894  n a jw y ższą  n a g ro d ą  tj. dyplo m e m  h o n o r o w y m .

y w w w
\  Stacja ko lei: r
t  Muszyna-Krynica
f  z Krakowa 7 godz.
S  ze Lwowa U  godz. 

z Budapesztu U  g. 
jazdy.

K R Y N I C A
ZAKŁAD ZDROJOWY

W  U I L I C J I .

h A A tf
Poczta

3 razy dziennie.

[U rzai telegraficzny!
w miejscu.

W Karpatach 600 m. n. p. morza. Od stacji kolejowe. Maszyna - Krynica 
godzina bitej drogi. Na itacji wygodne powozy.

- i d  k i  l e e z m l c z c : Zdroje: .ZJróJ główny* I .Słot.Inka*, oraz 
.Zdrój Jozefa* bardzo ollnej szozawy wapienno- I magnezlowo-sodowo-2 ilazletej. 
Kąpiele mloeralae bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza 
ogrzewane. Nade' sztuczne kąpiele birewinowe. Kąpiele gazowo z czystego kwasu 
węg twego, '.karbowy Zakład hydropatyozny pj<I k:erowu;ctw,-m specjalisty Dra 
H. Eberea. Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (rna^ ge,, leczenia dyetetyczne 
i terenowe. Klimat wzmacniający podalpejski. Wody u insi ilne krajowe i wszel 
kie zagraniczne. Kefir, żentyca, mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka.

Lekarz zakładowy Or. Leon Kopff z Krakowa, stale cały sezon ordynujący. 
Nadto 12 1-karzy wolno praktjinjących. Mlp*7k*tla przeszło IBOU piko: z cał­
kowitym komfortem urządzonych w cenie od 1 kor. 20 h. zwyż Dom zdrojowy 
z hotelem. Czytelnia, wypożyczalnia ksążek. Restauracja. Pensjonaty prywatue, 

ele. Cukiernie. Kościół k • tolicki. Kaplica. Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała 
(dyrektor A.Wroński). Stały teatr, k nce ta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie 
place gry do lavn lennis. Spacery w okolice urocze Karpat Rozległy park szpi ­
kowy, wzorowo urządzony, koło 100 morgów obszaru. Frekwencja w roku 1 9 0 ’ 
6 2 6 8  o s ó d . Sezon od 15 maja do 30 września. W maja, czerwcu i września ceny 
kąpieli, pomirs kań w dotna h skarbowych i potraw w restauracji domu zdro­
jowego o 25°/0 niższe. — W lipcu i sierpnin nie udziela się ubogim żadnych 
ulg, jak uwolnienia od ta c  kuracyjny :n i t. p. — Rozsyłka wód mlceralnyoh 
krynlokloh od kwietni a do listopada. Składy we wszystkich większych m iastach, 
w kraju i za granicą. 570

Bliższych wyjaśn:eń udziela, na żądanie broszury i prospekta rozsyła
C . k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K B Y N T IC Y .

]L Lnsurs ilaslsr iii inrystaw
U i n a n y  n ą j l e p i z y  ś r o d e k  

p r s e e l w  n a g n i o t k o m ,  i M O n m l a l o t o l o m  U d .

G łó w n y  s k ła d :

L .  8 c h w e n k ’a  A p t e k a ,  W i e n - M e i d l i n g .

Ż ądać 1 ||aam p la s t iu  d la  tu ry s tó w  
trze b a  Ł U a O r r t  poDe aahyola w wozyotkloh aptekaoh, 308

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Rnckera; w Ttnopoln L. Fleischman, 
J. Krzyżanowski; w Czortkowle L. Noss; u iailo R. Palch; w Kołomyi L. E. 
Stenzl; w Przemyśli! W. Mańkowski; w Rzeezowle A. Karpińaki; w Sam­

borze J. Lepiankiewicz w Czoralowoaoh Grabowicz i Herold.

N IE O M Y LN Y  Ś R O D EK
  dla szybkiego uleczenia KATARU^

G R Y P Y ,  IR R IT A C Y 1  P I E R S I O W Y C H ,  
DHOROB G A R D ŁA  ł B O L E ŚC I REUM ATYCZNYCH

w  P A R T S D  -  3 1 ,  U l i c *  S t k w s n y .
W K rak o w i*  W Ą pt.kaah  P. P . W . BBP T K A , W IZ B inE W S K lE O O  I M IZ D C K n O O : 

w L n o w i*  w i p u l w h  P  P . H i U U ‘ l a  W Z W IO M E IH O O , M C U M  I I K l ł P W I l l i m

Kawiarnia Amerykańska
p r z y  u licy T r z e c ie g o  M a  a  I . I I  w<a L w o w i e  612

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — P .czątek o godzinie 9 wieczór.)

ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE

„Śmigus”

c o
= 3
CJ3

-CO

Ilustrowane pismo numorystyczne 
„ A  M  I  G  IJ § “  

w /ih jd z i we L fo w ie  dwa raty tuiesię 
rznie t. j 1 i 15. Prócz treś i n der 
bugatej i wybornych kolorownnyoh ilu- 
stracyj pierwszo zędnyr.h artystów Z a­
wiera każdy nu mer .ŚMIGUSA* V*ez> 
p ł a t n y  dodatek z najnowozeml kom­

pozycjami na fortepian I do śplewn. 
Oryginalne i tłam aczone humoreski nroz- 

maicają każdy numer. 
„ŚMI6US“ JJ*t najlepozem pismem humo- 

ryotyoznem polak „m. 
Prenumerata w yn osi: 

kwartalnie 2 k 40 ji. — 2 marki
półrooznle 4 k. 80 h — 4 m. — 1 dbl
rooznie 9 k. 6 0  h. — 8 m. — 2 doi.
Prenumeratę najlepiej nadsyłać wprost
do Administracji .ŚMIGUSA* Galicja, 

Lwów, u? Aaademlokn 10. 
Prennmer taro wie, którzy zapłacą prenu­
meratę za oały rok z góry otrzymają 
wspaniałą nagrodę: senzacyjną powieść. 
Numera okazowe na żądanie bezpłatnie.

D r. Osłassewski-Barański

(Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspacb).

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystj-malarzu p. M. Heraslmowloza.

D o ś w ia d c zo n y  617

I pracowity rządca dóbr
z  w y i e z ą  s z k o łą  ro la lc zą  I ka u cją
poszuku je  p o sad y  lu b  m niejszej 

dzibrzaw y od 1 lipca.
J . R . B . p o ste  re s ta n . C h o r o s tk ó w .

LWÓW 1902.

N atia iem  in k a m i M. Scbmitta i Sj.
Główny skład w ks ęgirui 

H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki.

Na o f e n ?  sezon
po b a je c zn i niskich penach

poleca

Wfelki magazyn potowych
Sukien

B  r  n c I
Lwów, J a p l i c t  j t a  2

Nijnodniejsze z najlepszej malerji 
ubrania męskie 
ubrania dla ohłapozyków 
nnlfarary dla studentów 
ubranli salonowe 
znrzntkl
bundy do podróży

Wybór największy

466

I hundy

D r K . 0sta3eeu>ski-Barański

K rw a w y rok (1 8 4 6 )
Opowiadanie hlotsryozao.

(Biblioteka Powtaechma Nr. 203/6). 
Cm  t kor. 20 h.

Dr, R . Ostaam wski-BaraAski

Rok złudzeń (1 6 4 8 )
(Biblioteka Pawneebna Nr. 855/0). 

Cena 1 kor, 44 h.
Da a*byc<t wu wszystkich księgarairek 
1 ad księga-ui uk ładow ej W. Zok::rkaa?la 

w Złoczowie.

f P i f f

JO O O O O O O O O O O t
B R O W A R  P A R O W Y

w Trzc:niry
poczm, telegraf i stacja koleji państw, 

p o le ca  P .  T . P n b lio a u o lc l
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w brow arze

„ P iw o  B a w a n k le ” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silna im porto­
wane piwo z Monachjom i Knlmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
susionego Dez domieszki doda prażonego 
wskutek czego jest o wiele ! igoamej. 'o 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
< niemieckich, przypominających nrk  

Karmem. 103

„Piwo Bawarskie”
taltv się bezkrwietym usobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P iw o  B a w a ra łtlr ' 1 uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w T r z c i n i c y , a m e jak w iele innych 
browarów ugran L zn fch  ^rz z po Średni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo M w e  i eksportowo.
Cnaalkl rozsyła B-awar darmt I op atole
Browar par., w, w Trzcinicy został od­
znaczony złotymi medalami, krzykami 
zasiągi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na następujących w ystaw ach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeai r, Prp- 
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryża, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburga 

i Wiednia.

X X ) 0 0 0 0 0 0 0 ( X X

Z ła < y  m edal. M a rk ę  o c h ro n n a .

Eugeniusz K e lle r
a p te k a rz  w  K r a k o w ie

poleca

Antyseptyczne wyroby
lla  racjonalnego pielęgnowania] zębów  

i jamy nst.
PASTYLKr DENTOLINOWE flakon 1 k. 
DENTOLIN proszek do zębów stoik 1 k 
PASTA DENTOLINOWA bez mydlą 

50 hal. tuba.

Składy we Lwowie: 644
w iptece Mi kolas ba, Pilewskiego We 
wiórskiego, w drogaerji Langa i Pilar­

skiego, Rechena, 
w haudl St rka Gabryela, Bromilskiego.

PflhlPM' kancelaryjne, listowe, rysnn- 
r n p iC r j  kowe, wszelkie przybory do 
pisania, rysowania i malowania poleca

S t a n i n ł a w  G a b r i e l ,  L w ó w  
nlica Karola Ludwiki I, 8087

Kucharki dobrej
poszukuje K e w t a n r a c j a  k o l e j o w a  

w  D n b l c y  z a r a z
lab od 1-go czerwca. 685

D o  s p rze d a n ia

Kamieniec we Lwowie
w ś ódmieściu, przynosząca 6 i pół prc. 
czystego stałego dochodu. Poste restante 

.W isra* P95

T A D C T V  Na nowsze i na każdą 
I  n i Ł  I  I  cenę polecr 8079

W. A d a m s k i L w ó w , S o b ie s k ie g o  4
Uskutecznić się tapetowanie wraz z robotą

uznaną 
z doskonałe, 

jakośji poleci

Piotr M atoyicty
fabryka serów  

w Lipto-Rosenbergu.
Jedna doza po-.ztiwa  

rawiera 5  kg. k. 5 34 frai.

R O W ER Y W A F F E N R A O
z państwowych fabryL broni w STEYP. 
poleca główny zastępca fabryki broni

W iktor B eroer, Lwów A ta d en icż a  18
Cenniki bezpUtnie 410

N-ijnowsny

Cennik
o p n 5 o l ł  d r a k  i jest do dysuozycji 

dla P. T. Pabliczności a 619

Alojzego H U o n e r a
w e  L w c w l e , R y n e k  3 8 . 

9 ^ " ’ Do sprzedania ' ^ f l
Fi ince jarzyn i kwiatów,

B r a t k i , S t o k r ó t d , N ie za p o m in a jk i
krzaczki po bardzo niskich renach.

A N T O N I  K D C Z E  E
cg odnik w S t r y j a .  648

' I z  k l .  pierza gęsiego
ty lk o  6 ( e t

Rozsyłam zupełnie nowe. srare pierze, 
ręką darte, pół kila tylko 60 ct., te same 
w Lepszym gatunku tylko 70 ct. wysyła 
w pocztowycii pakietach próbnych 5 kg. 

za pobraniem poczlowem.

J. K R A S A
handel pierzem w Smlohowle koło Pmgi 
(Czechy). — Wymiana dozwolona. — 

Upraszam o dokładny adres. 647
r v w w w v ^ / w «

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem ' go maja l r02 roku. — (Czas środkowo-euioppjski).
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Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

tekan , (Jass, Bukaipuztu, K onstantynopoU ), D elatyna (od 
1110 do 30 4), Zaleszczyk, W ył.nicy, Nowosielicy, Ber- 
łiom etiiu , Ćzudina, he re thu , H adow iee, V aieputny 
i Surzaw y

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, P ragi), Wieliczki, O rłow a, N. Sącza, Jasia , 
Chabówki, Zakopanego 

T arnopo la, Borek w ielk ich , Grzymułowa

K rakow a, (B erlina , W ro c ław ia , W arszaw y, W iednia, 
K arlsbadu, P ragi), Zakopanego p. P rzem yśl, W ieliczki, 
H ym anow a, S anoka. Chyrow a 

Ickan, (Izorłkowa, K ałiis/a, Kórbzmuzó (od 13,7 do 31)8 
wl. co niedzieli i św iata), Broili ny , P u tny , Sn cza wy 

Brziicbowic (od J 5 j.ri do 14j9 włącznie)
Janow a
Podwołnc/ysk, (Oi3e9«y, K ijow a), (Brodów)
Law ocznego, (PpsaIu). (Ihyrow a, Borysław ia, Kałusza 
Ha wy rusk iej, -Sokala
K rakowa (B erlina W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi), 

Ośw iecinia, S tróża, Orłowa (ud 1,0 do 80,9 w łączu.), 
Mezii 'La burcz (Pesztu)

Hzes/.owa, Lubaczowa 
Stanisław ow a, P o ln to r, K ójóiinezó 
L.iwuc/.riogo, Kałusza, Chyrow a, Borysław ia 
Janow a
Krakowa, (B erlina, W rocław ia. W iednia, K arlsbadu, P ra ­

gi). J  isła. Tarnobrzegu . H ym anow a. Iwonicza Sanoka 
Ickan . (.lass, Bukaresztu). Gzortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, 

W yżnicy. Seret li u, Suczawy 
Podwidoezysk (Ódessy, Kijowa), B rodów , G rzym ałow a, 

łłtis ia iy n a , Kopyczyniec 
Brzuciiowic (od ló  m aja do 15 w rześnia włącznie w niedzielę 

i święta)
Tuchli (od 1,5',fi do 30 9), Skolego (od 1 [5 do 30j9), S try ja , 

(d u ro w a , Borysław ia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), G rzym ałow a, P o tu to r, 

Zaleszczyk, H usiatyna , Jwuum pustego, Skały, Ko- 
p y z y n ie c

Fckan, Żydaczow a, Nowosielicy, B erborncthu , Gzudioa 
B iodiny

Krakowa, (B erlina, W rocław ia, W iednia. K arlsbadu, P ra ­
gi), Ośw ięcim a, W ieliczki, Orłow a, Mielca via D enibi- 
ca, Sam bora , Chyrow a

Bełżca, Sokala, Lubaczow a, Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 15 m aja do 14 w rześnia włącznie w n ie ­

d z i e l  i św ięta)
K rakow a. (B erlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ra ­

gi). Zakopanego przez Kraków (od 25 fi do 15 9), N. 
Sącza, Orłowa (o*l 1|7 <lo 15 9), Jas ła , Lubaczow a, S a­
noka, Rym anow a, Iwonicza 

Brzuchowic (od 15 m aja do 14 w rześnia włącznie)
Ic k a n , (B ukaresz tu ), H u sia ty n a , Kórfismezd, P o tu to r.

Nowosielicy, Y aleputny , Suczawy 
Janow a (od i m aja  do 30 w rześnia)
Krakowa. (B erlina, W rocław ia , W iedn ia , W arszaw y), 

O św ięcim a. Jasia , Lubaczowa, T arnobrzegu , Iwonicza, 
R ym anow a, Sanoka 

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia wł. w n iedzielę i św.) 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, S kały , Iw unia pustego 
Lawoeznego, (Pe97.tu), Chyrow a, Kałusza, B orysław ia

(na d w o r z e c  „ P o d z a m c z e " )

T arnopo la, Borek w ielk ich , G rzym ałowa,

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, G rzym ałowa, Hu­

sia tyna , Kopyczyniec 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

P o tu to r, Iw ania pustego, Skały , H usia tyna , Brodów

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, P o tu to r, Iw an ia  pustego, Skały, H usiatyna

POCI ĄGI
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Ze Lwowa do:
( z  o w o rca  głów nego)

B erlina, \Y iivziiwy. P ra- 
J.isła , Gii.ibuwki. Zakn-

K rakowa, (W iednia, Wr<>; lawia 
gi, K arlsbadu), Rozwadowa 
pitnego p. Hz -szów. (bduwo 

Ickan, (.lass. B ukaresztu. G onsfancw , Puli fł»r, Gzortkowa, 
Kdrbsmezb. Słob. runu ., / . . i lo z rz , k. Nuuoatt-licy. Se- 
re th u , Borodiny, P idny , Y .ilepuluy. Su«-/u«v 

K rakow a, (W iednia, W rocław ia. B erlina, Pit>gi. KatNliiplu) 
Chyrow a. S am bora , Jasła . S tróż, Mielca. Orłow a, W ie­
liczki. Oświęcim*

Brzuchowic (od 15 m aja do 1-1 w rześnia wł.M /. codziennie)

Ickan , (Jass, Bukareszt ni. Żydaczowa. P o tu to r, KórA-inezó, 
Nowosielicy, B rodinv, P u tny , Y a lo p o ln \, ^ucz.ie. y 

Podwołoczysk, (Kijowa. lłdt‘*i>yb Brotłow, Kopi i mec, 
H usiatyna

Lawoeznego, (Pesztu). D rohobycza. Bor wsławia 
Krakowa, (W iednia, W ruił.iwRi, B erlina, 1'rayi. KarUba 

du), Lubaczow a. Jam b o ra . Chyrow a, Sanoka, Hy:na- 
now a, Iw onicza, (b łow a 

K rakow a, (W iednia, War-c/nwy. P rag i, K :i U lrulu). P1 no ­
ka , R ym anow a, Iwonicza, T a rim b i/egu , ^ troż. <»r ł * - 
w a (od I lipca do 15 w rześnia). J.u-da 

Lawoeznego, (!hyrovva. B orysław ia Kalue-za 
Janow a
Bełżca, Sokala. Lubaczowa 
Gzerniowiei . P o tu to r, Nowosielicy 
T arnopola, P o tu tor
Janow a (od 1 m aja dn 15 w rześnia włąr? w niedziele i św.) 
Podwołoczysk i Kij owa, D des-yi. Brudów. K opy-/yni*i'. 

Zaleszczyk. H usiatyna , Skały, Iw.u i.i pu>l**ł:<«. Gi /v - 
inalow a

Brzuchowic (od 15 m aja  do 14 wrześ. włąi-z. w niedziele i s.) 
Ickan, Po tu to r, Kałusza, Gzortkowa, ZaU.-j/.czyk, W yżnicy, 

Koi ósmezó
K rakow a, (W iednia, W roi law ia, B erlina, P ragi, K arlsba­

du). J«sła , Chabów ki, Zakopanego, W ieliczki, N. S ą ­
cza, Lubaczowa 

Tuchli (od 15 czerwou do 5U wiz śn ia  włącznie), Skolego 
(od I m aja  do 30 w rześnia v łącz.), S try ja . Chyrow a, 
Borysław ia

Janow a (codzienni ' od l m aja do 30 w rześnia)
Brzuchowic (od 15 m aja do ‘14 w rześn ia włącznie) 
Rzeszowa, Chyrow a, Lubaczowa

SI a n  i sła w o w a , Żydaczowa
Krakowa (W iednia, W rocław ia. B erlina. W arszawy), C hy­

row a, Mi zó-i.aborcza, (Pesztu). N. S ąc/a , O rłow a (od 
1 m aja  do 30 w rześni*), Oświęcim a 

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia wł. w dni powszednie, 
a od IG w rześnia du ;>0 kw ietn ia 1903 wł. codziennie) 

Lawoeznego, (Pesztu). Chyrow a, Borysław ia, Kałusza 
Raw y ruskiej, Sokala
Brzuchowic (od 15 m aja do 14 wrześn. w ł. w niedzielę iśw .) 
Przem yśla (od 1 m aja do 30 w rześnia wł.)
Podwołoizysk, (Kijowa, O dessy), Brudów 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia wł. w niedzielę i ńw.) 
Ickan, Gzortkowa, Nowosielicy, Ber bom et u, S eretu , B ro­

ili ny , Suczawy
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y, P ragi, Karls­

badu, Chyrow a, R ym anow a, Iwoniczu, Tarnobrzegu, 
O rłow a, W ieliczki, Chabów ki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iw an ia  pustego, S kały , H u ­
sia tyna , Zaleszczyk, Grzymałowa

(z  d w o rc a  „ P o d z a m c z e " )

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
H usiatyna 

T arnopola, P o tu to r
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Z a ­

leszczyk, H usia tyna , Skały, Iw an ia  pustego, Grzy­
m ało w a

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i  Brodów 
Podwołoczysk. Kopyczyniec, Iw ania pustego, S kały , H u­

sia tyna , Zaleszczyk, G rzym ałowa

Uwaga. Pora nocna jest ozuaczon: ramkami. — Czas środkowo-europejsk. jest późniejszy o 36 minut od c*asu
lwowskiego. W m ieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausi.iai a 
1. :i o l 7-mej r..no do 8-n>ej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, Laryfy, ilustrowane prze­
wodniki, rozkłady j.zdy i t. p. b>uio informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. urzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—8, w święta 9 —12).

n d g e w ł w h M f  n  K h M m i  O g t t n e m k L B e r i J u f r . W teśw M t l w y ń iw tj: E r OsU new iki-ButA iki, Mlliki l Xf, Z d iokun l M. Ish a U tr  I  H  p»d u n ą d u e  S t . P k lif* .


